ku koptyjskiego, ogłosić ma 
„świętą wojnę" przeciwko 
Włochom, 
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RASA GUGSA 

wódz, który zdradził Ne» 
gusa, został wykłęty w Ad- 
dis Abebie, 


zada 


Włosi naruszyli granicę angielską w Somali 


aialcujac bombami i gazami irującemi je- 


Londyn, 19 paźdz. 

Wczoraj, późnym wieczorem nadeszła 
tu alarmująca wiadomość o tem, jakoby 
włosi naruszyć mieli granicę brytyjskiej 


Somali wzdłuż Ogadenu. Samoloty włos | 


kie bombardując bowiem miejscowości 
abisyńskie gazami trującemi, przelecia: 
ły nad granicą angielską, wyrządzając 
ciężkie straty jednemu z ów woj- 
skowych angielskich, 

Podkreślają tutaj, że aczkolwiek gra 
nica nie jest na tym odcinku wytyczona 
słupami, to jednak dowodzący woj 1i 
włoskiemi na tym froncie gen, Graziani, 
dobrze był poinformowany o stosunkach 
granicznych tego terenu i przy dobrej 
woli, można było ataku tego uniknąć. 


Wprawdzie wiadomość o ataku gaza 


wym na terenie brytyjskiej Somali nie 
została dotychczas potwierdzona, to jed 


nak w kołach tutejszych uważa się ją za 
ywołała ona 


bardzo prawdopodobną. W: 


wielkie wrażenie, 
Londyn, 19 paźdz. 
„Tirhes”* donosi z Kairo: Wskutek 


utworzenia tymczasowego punktu opar=! w najbliższym czasie przybędzie do Egip 
cia dla floty śródziemnomorskiej w Alek | tu, Generał brygady Priestmany który 
sandrji i wskutek znacznego powiększe-; dowodzi nowemi wojskami, był komen- 
nia wojsk włoskich w Libji, postanowio- | dantem brytyjskich kontyngentów na te 
no, w porozumieniu z rządem egipskim, | rytorjum Saary, w czasie plebiscytu. , 
wzmocnić tymczasowo garnizon brytyj- Brytyjskie siły powietrzne w Egipcie 
ski w Egipcie brygadą piechoty, która w zostały również odpowiednio wzmocnio- 


dem z oddziałów wojsiłcowsch 


Wzmocnienie garnizonów angielskich w Egipcie 


'ne. — Nowa brygada pozostanie na razle 


w Aleksandrji. W międzyczasie wysłano 
z Kairo bataljon brytyjski i bataljon egip 
ski do Mersa Matrut, na wybrzeżu za- 
chodniem, by wzmocnić bataljon egipski 
który normalnie jest stacjonowany na 
granicy w Sollum. : 


Anglja zdemobilizuře flote 


na Morzu Sródzìemnem, jeżeli Włbsi wycofają swe 


wojska z Libji 
morzu Śródziemne został spełniofy. 


Wobec póparcia floty francuskiej 
Wielka Brytania, jak sądzą tu, byłaby 


Londyn, 19 października. 


(PAT) Reuter donosi: Wiadomość o 
tem, że Laval dał potakującą odpo- 
wiedź ha zapytanie brytyjskie została 
przyjęta=w-Londynie z-wielką satysiak- 
cią. ' 

Obecnie, gdy ta odpowiedź nadeszła, 
warunek wstępny dla odprężenia na Włochy musiałyby: 


ściągriąć. części zmobiłizowanei na. Mo- 
rzu Śródziemnem floty. 


1) Odwołać dodatkowo wysłane do 
Libji wojska. 


2) Położyć kres atakom prasy wło- 


skłonna do zastanowienia się, czy. nie; skiej na Wielką Brytanię. 


Chociaż wykonanie tych dwuch wa 
runków iest możliwe,.ale żadnego po- 


W każdym razie zanim to nastąpi, | rozumienia co do tego między rządami 


włoskim a brytyjskim jeszcze niema. 


OFENSYWA ABISYŃSKA NA WSZYSTKICH FRONTACH 


rozpocznie się już za kilka dni. — Na froncie południowym ulewne 


deszcze zupełnie unieruchomiły armję włoską 


samoloty włoskie atakują 


Londyn, 19 paźdz. 

Przygotowania abisyńczyków do roz- 
poczęcia kontrofenzywy, prowadzone są 
w dalszym ciągu. Bez przerwy odbywa 
się koncentracja wojsk abisyńskich na 
wszystkich irontach, które już w najbliż 
szych dniach, a nawet godzinach, mają 
uderzyć na nieprzyjaciela, Wojska ras 
Kassy połączyły się z oddziałami rasa 
Sejuma i czynią przygotowania do ataku 

W dniu wczorajszym na teren pozy- 
cyj włoskich, przybył nowy głównodowo 
dzący armją włoską w Abisynji, marsza- 
łek Badaglio. 

Samoloty włoskie rozpoczęły w dniu 
wczorajszym atak na Makalle, przyczem 
zbombardowały to miasto, wyrządzając 
abisyńczykom wielkie straty. 

Równocześnie wojska włoskie posu- 
wały się doliną rzeki Sulla. Oddziały 
włoskie dotarły do miejscowości Ada- 
niesco, odległej o 30 kim. od Makalle, 

Wojska abisyńskie cofają się, stacza- 
jąc z włochami potyczki, Ta wojna pod- 


jazdowa spowodowała dla włochów wieł;nanie, że dotychczasowe sukcesy armii 


Dziś 


o godz. 3.ej po południu 
ukaże się specjalne 


Ioleryine wydanie Expressi" 


zawierające pełną tabelę wy» 
granych 2-.go dnia ciągnienia 
lej Klasy Loterji Pañ- 


stwowej 


kie straty. Dotychczas nie wiadomo, czy 
abisyńczycy będą bronić Makalle, czy 
też 'oddadzą miasto bez walki. Sytuacja 
wojsk włoskich na tym odcinku jest jed- 
nak bardzo ciężka ze względu na trud- 
ności komunikacyjne. 
Addis Abeba, 19 paźdz. 
(Pat) — Arsenały, znajdujące się w 
stolicy, zostały przeniesione do innych 
ośrodków stratesicznych. Abeba uważa się to umacnianie stano- 
Asmara, 19 października. | wisk za ubezpieczanie się przed ata- 
(Pat) — Przybył tu podsekretarz ko- kiem wojsk Ras Seyuma. 
lonij Lessona, który dokona inspekcji Z urzędowej strony zdementowano 
kolonij i odwiedzi prowincję Tigre. wiadomości o powstaniach w prowincji 
Marszałek Badaglio prowadzi in-lGodżam. Rząd oświadcza, że dosko- 


Dopiero po zajęciu prowincji Harrar 


rząd włoski będzie skłonny do rokowań 
Wiedeń, 19 października. Js wór całej linji frontu północnego 
| 


w Erytrei 4 do 5 dni, poczem uda się do 
Somali, gdzie zatrzyma się koło tygodnia 
Addis Abeba, 19 października. 
Z frontu północnego donosza o ener- 
gicznem umacnianiu włoskich stano- 
wisk, 
Żołnierze kopią rowy strzeleckie i 
przeciągają druty kolczaste, W Addis 


, Akcja pośrednicząca Lavala spotkała |Amba Alagi aż do Debareh na południe 
się w Rzymie z wielkim pesymizmem. |od Makalle. 

Podczas gdy Laval wyraża przeko- Włochy życzą sobie w dalszym cią- 
€u pośrednictwa Francji, ale będą goto- 
‚we do kompromisu dopiero po obsadze- 
niu wyżej wymienionych terytoriów 
abisyńskich. 


włoskiej w prowincji Tigre mogłyby 
stanowić podstawę do rokowań pokojżo- 
wych, stwierdza Rzym kategorycznie, 
że częściowe obsadzenie tej prowincji 
przez armję włoską nie może stanowić 
jeszcze rzeczowej podstawy do rozpo- 
częcia rokowań. 

Włochy muszą poza tem pokonać 
nietylko samych abisyńiczyków, ale tak- 
że wrogie Włochom plemiona graniczne, 
gdyż tylko w ten sposób może być bez- 
pieczeństwo kolonij włoskich poręczo- 
ne. Władze. wszczęły dochodzenia, podej 

Włochy zadowolą się dopiero całko- jrzewając, że organizatorami akcji bojko 
witem zajęciem prowincji Harraru wraz |towej wśród murzynów są komuniści, 
ze stolicą miastem Harrar, tudzież obsa- : 


rę: 
++ 


Birmingham, 19 paźdz. 

(Pat) — (Alabama). — Ludność mu- 
rzyńska rozpoczęła żywiołowy bojkot to 
warów włoskich, 

DPoszkodowani kupcy narodowości 
włoskiej zaprotestowali wobec władz, 
zaznaczając, że są obywatelami amery- 
kańskimi. 


spekcję wojsk włoskich, pozostanie on; 


nale wykonano rozkazy mobilizacyjne. 

Wojska znajdują się już w marszu i 

wkrótce przybędą na front północny. 
Londyn, 19 października. 

Akcja włoska na froncie południo- 
wym została całkowicie sparaliżowana 
przez ulewne deszcze. Podczas, gdy 
Włosi są bezczynni, Abisyńczycy z po 
śpiechem realizują plany, zwiazane z 
obroną na terenie wyżyny. 

Wojska abisyńskie posuwają się tu- 
taj bez trudu. Uzbraja się je w nowo= 
czesną broń z zapasów, nagromadzo- 
nych w Dźidżiga, które są wciąż uzu- 
pełniane. 

Okręty, wiozące olbrzymie ładunki 
broni przybyły z Berbera w  brytyi- 
skiej Somali, skąd po wyładowaniu 
broń przewozi się wozami ciężarowe- 
mi, które z szybkością przebywają 
krótką przestrzeń pustynną i przekra- 
czają granicę w Languba. Zamknięcie 
granicy dla dostaw włoskich w brytyj- 
skiej Somali wywołało w Abisynji olb- 
rzymią radość. 


W iufrzelszym 
EXPRESSIE 


Dalszy ciąg przygód 


Pata i Pałachona 
w Abisynii 


Str, $ 


0x ŁESPIŁŚY 08% 


W Abisynji-zapał, w Włoszech-rozgoryczenie.. 


Oyniska na szczyfach i 
niczym —Przemyt bron 


ór zamiast teleisnu. — Katastrofa w schronie przeciwiof- 
do Abisynji— Francuz i Włoch to jeden diabel!" —Euro- 


pelczycy w niebezpieczeństwie!..—,„PoEs nam to wszystko pofrzedne?” bladają Włosi 


Niezmiernie ciekawe szczegóły o 
tem co, się dzieje obecnie w Abisynii, 
zamieszcza dziennik francuski „Journal“, 
Specjalny korespondent tego pisma w 
Dżibuti podaje następujące informacje: 

— „Przybywają tu z Abisynji kupcy 
oraz przemysłowcy, spędzający czas 
między dwoma pociągami i załatwiający 
tutaj swoje interesy. Ktoś wszczyna roz- 
mowę z Abisyńczykiem, pochodzącym 
z okolic Adui., Abisyńczyk powiada: 

— Pan Bóg pomaga nam w zwalcza- 
niu Włochów, bo oni rozpoczęli działania 


wojenne w niedzielę. i 

'.. —Ale Włosi są dobrze uzbroleni, ma- 
ią czołgi... 
`- —A mimo to wpadną w nasze spryt- 
nie zastawione pułapki, zobaczy pan... 

— Włoscy żołnierze noszą mundury 
przepisowego koloru i łatwiej mogą się 
dekować. A wy w waszych białych stro- 
jach jesteście zdaleka widoczni... 

— Bądź pan spokojnv.. Gdy zajdzie 
potrzeba, będziemy tarzać się w mu- 
łe rzecznym, aby upodobnić się kolorem 
ubrań do koloru ziemi... 

— A jak wy się będziecie porozumie- 
wali?.. Przecież nie micie tulefonu ani 
radja... 

— Będziemy się porozumiewali za 
pomocą ognisk, rozpalanych na szczy- 

„tach gór... 
Korespondent francuski pisze dalej, 


ską autorytet Negusa jest iluzoryczny i 
eufopejczycy Są tatı narażeni na napaś" 
ci ze strony poszczególnych oddziałów 
abisyńskich. Zw'aszcz4 Francuzi nera- 
żeni są tam na wielkie niebezpieczeń- 
stwo, gdyż większość Abisyńczyków 
uważa, że „Francuz I Włoch to jeden 
dijabet". r 

A jak się przż 
Włoszech?... 

Oto co pisze w tej sprawie rzymski 
korespondent jednego z pism zaśranicz- 
nych: M 

— „Główna sentencja rozmów, prze 
prowadzonych z ludźmi, pochodzącymi 
z 1óżnych warstw a więc z bankierem i 
|praczką, politykiem i szoferem, jest na- 
stępująca: 


że w Abisynji czyni się gorączkowe 
przygotowania do obrony przeciwlotni- 
czej, lecz te . przygotowania wywołują 
większy popłoch niż sam atak. Oto 
naprzykład gubernator Harraru wydał 
zarządzenie, aby zbudowano specjalne 
schrony podziemne. Po zbudowaniu 
pierwszych schronów zarządzono prób- 
ny alarm. Mieszkańcy rzucili się do pod 
ziemi. Jeden ze schronów zawalił się. 
Kilka osób zostało rannych. 
Korespondent „Journalu“ opisuje na- 
stępnie jak się odbywa cwiczenie ocho- 
tników i poborowych. Całe przygoto- 
wanie wojenne trwa zaledwie kilka go- 
dzin, póczem w nocy. „wyćwiczeni* 
ochotnicy odjeżdżają na front. Zwraca 
uwaśę X przytem charakterystyczny 
szczegół. Oto ochotnicy do ćwiczeń uży- — Czy to rzeczywiście było po- 
wają starych, niepraktycznych karabi- jtrzebne?,. Czy nie mamy dość ziemi 
nów lecz, wyjeżdżając na front, mają no,w Afryce?.. Teraz  posprzeczaliśmy 
wą, współczesną broń. Skąd oni biorą |się ze wszystkimi i mamy wojnę, któ- 
te karabiny ?.. rej ewentualne zwycięstwa przypomina- 
Wszyscy europeiczycy, przybywają-'ją nam dawne klęski... Wojna już spo- 
cy z Harraru, zgodnie twierdzą, że od|wodowała w naszym kraju upadek oby- 
strony angielskich kooni odbywa sięjczałów. Młodzieu:v rozpychają się po 
wielki szmugiel broni. s ulicach, zapominając nawet o słówku 
Pozatem europejczycy żyją w Abi-|„przepraszam”. Przecież my Włosi, nie 
synii w ciągłym strachu, W Addis Abe-ljesteśmy -gburami, nie chcemy kłótni z 
bie nic im, oczywiście, nie grozi, gdyż narodami, ani wojny, więc poco to 
tam czuwają nad bezpieczeństwem re- wszystko? *... 
gularne wojska Negusa. Ale już w pro-| Oto sens opinii, panującej we Wto- 
mieniu 50 kilometrów za stolicą abisyń- szech... 


łstawia nastrój we 


101 strzałów armatnich w Londynie 


obwieściło narodziny wnuka królewskiego. — Radość w rodzinie władcy W. Brytanii 


(z) Księżna Kentu, Maryna, wydała 
na Świat syna. Zarówno matka jak i 
dziecko czują się dobrze. O szcześliwer 


„wydarzeniu : powiadomieni. zostali. / nie; [cia Yorkii i księżny Efzbiety przyszły na 
zwłocznie wszyscy członkowie brytyj: jświat dwie córeczki. Małżeństwa córki. 


fskiej rodziny królewskiej. 


Pierwszym człowiekiem, który ujrzał 
- dziecko, był minister spraw wewnętrz- 
nych, sir John Simon, który według sta- 
rej tradycji, musi być obecny przy naro- 
dzinach dziecka królewskiego rodu. Pa 
północy dn. 10 października obudzono 
„ministra ze snu i wezwano do pałacu, w 
„którym odbywało się rozwiązanie. 


Królowa Wiktoria była o tyle postę- 
powa, że skasowała obowiązek obecno- 
Ści ministra podczas samego aktu naro- 
dzin dziecka. Obecnie wystarczy, gdy 
minister spraw wewnętrznych obecny 
jest'w hallu pałacu królewskiego. 


Ku czci nowonarodzonego syna księ= 
cia Kentu danych zostało w Towerze 
101 strzałów armatnich. 


Jak wiadomo, rodzicami najmłodsze- 
go księcia angielskiego jest ksłążę Jerzy 
i małżonka jego, Maryna, księżniczka 
grecka, córka księcia Mikołaja greckiego 
i księżny Heleny, urodzonej wielkiej 
księżny rosyiskiej. 


Młoda para poznała się ubiegełgo la- 
ta w Salzburgu i tam też odbyły się jej 
zaręczyny. Książę Jerzy i księżna Ma- 
ryna są w całej Anglii bardzo popularni. 
To też niezwłocznie po ogłoszeniu ra- 
dosnej wieści o narodzeniu syna, poczę- 
ły napływać z całego imperjum brytyj- 
skiego liczne depesze gratulacyjne. 

Rodzice młodej matki przybyli już do 
Londynu przed paru dniami i zamiesz- 
kali w pałacu swej córki. 


Noworarodzony książę. Kentu jest 
pierwszym wnukiem  anzielskiej pary 


UIEZET WET SEM OE REZ SZOPA EZÓŚZZEA 
WEI ONES RR OBAO SGI 
NEGUS.. DO PICIA. 


` „Negus”, wyraz ten niekonicznie must wywo: | A wielkich mepach, jednak marynarce 


łać w wyobraźni postać obecnego władcy Abisy- 
nji Istnieje pewien rodzaj napoju, mieszanki 
portweinu, gorącej wody z cukrem i gałką mu» 
sżkatołową, kióry smakuje bardzo dobrze, cenio< 
ny jest przez smakoszów, a nazywa się właśnie 
„Negus”. Ten „negus” wywodzi swą nazwę by. 
najmniej nie z Abisynji i nie od króla królów, 
lęcz od oficera angielskiego, Francia Negusa, któ, 
ry jest jego wynalazcą. Negus żył w XUI wieku, 
nie odznaczył się żadnym głośnym wyczynem 
prócz wynalszb= fakim była owa mieszanka. 


królewskiej. Książę Walji i książę Clou- 
cesteru są kawalerami. Ten ostatni zarę- 
czył się niedawno). Z małżeństwa księ- 


króla angielskiego, księżny Mary jest 
bezdzietnie. 

„- Dlatego też wielka zapanowała ra- 
dość w angielskiej rodzinie królewskiej 


powodu narodzin pierwszego księcia. 


r» 


Nie wiedziała że sfeaciła 0/63... 


Po skeńczonym występie zakomunikowano artystce straszną wieść 


(z) Prasa angielska opisuje trazicz-| olca śpiewaczki. 
ny wypadek, którego bahoterką byta] Administracja staneła wobec trad- 
„najsłynniejsza operowa śpiewaczka an! nego zadania zakommunikowania stoją- 


gielska, Ewa Tarner, która karierę swal cei na scenie artystce o stracie ojca.. 


rozpoczęła jako zwykła robotnica fab-| Wezwany brat śpiewaczki oświadczył, 
ryczna. że najeży pozwolić siostrze zagrać 
piewaczka występowała w tytułojswą rolę do końca i że odpowiedzial- 
wej roli opery i cieszyła sie. że Świad-|ność za to bierze na siebie, Jednak 
kiem jej triumiu będzie jej oiciec, któ- | wiadomość o tragicznym wypadku roz 
ry miał być obecny na przedstawieniu. |niosła się wśród personelu operowego. 
Tymczasem okazało się, że Charles| Partnerzy Ewy Tarner zobowiazali się 
Tarner, który siedział w jednym z|do zachowania tej smutnej wiadomości 
pierwszych rzędów krzeseł, poczuł sięj w tajemnicy. «. tymczasem artystka, 
na samym początki przedstawienia sła-| której zapowiedziana obecność ojca na 
bo i zostął wyniesiony z widowni, bez | widowni dodawała bodźca, śpiewała 
zwrócenia na ten incydent czyilejkol- | jak nigdy. i 
wiek uwagi. Gdy okazało sie. że widz Dopiero po skończonej operze, gdy 
zmarł naskutek udaru serca, przeszu- |zamiast ukochanego ojca, wszedł do 
kano jego kieszenie celem ustalenia toż, garderoby artystki lej brat Ewa Tarner 
samości. Jakież było przerażenie obec; dowiedziała się.o niesączęściu, jakie ją 
nych, kiedy przekonali sie ze znałezio spotkało. 
nych dokumentów, że maja przed sobą 


Proces o zatopione wyspy 


Po sfinalizawaniu tranzakcji zakupione tereny zniknęły 
z powierzchni oceanu 


(sb) Ameryka ma obecnie nową, nie Prawdopodobnie i tym razem nikt 
zwykłą sensację. Przedmiotem ozól-|nie zwróciłby większej uwagi na te 
nego zainteresowania są trzy wielkie |wysepki, gdyby nie fakt, że sprawa ta 
wysepki, jakie doniedawna jeszcze znajj będzie miała swój epilog w sadzie. 
dowały się na Oceanie Spokojnym. Trzy wymienione wysepki stano- 
Przed kilku driami jeszcze rrzciągały|wiły własność towarzystwa  iapoń- 
się one na powierzchni kilkudziesięciuj skiego. Firma ta postanowiła wysep- 
kilometrów kwadratowych.  Wyspy|ki sprzedać. Cztery firmy amerykań- 
te nie były wprawdzie uwidoczrione| skie poczęły się ubiegać o pierwszeń- 
stwo i w rezultacie firma Wakefield 
and Company w San Francisco nabyła 
wyspy za sumę 60.000 dolarów. Przed 
siębiorstwo to postanowiło założyć tu 
wielkie plantacje bawełny, a Dozatem 


wiedzieli o ich istnieniu. 

Niedawno kilka statków. które prze: 
jeżdżały w ich pobliżu, widziały te 
wyspy. Qbccerie zaś niema iż — po: 
prostu znikły z powierzchni morza, | miał się tu osiedlić jeden ze snółwła- 
Jak wiadomo, Ocean Spokojny jest ścicieli teł firmy, który zamieszany był 
bardze niespokojny. Zwłaszcza dno w jakieś oszustwo wekslowe i wolal 
jego znajduje się pod wpływem ciąg-' zniknąć na pewien czas, / 
łych przesunięć i wstrząsów podziem- Po sporządzeniu aktu kupna. zaufa- 


nych. Wielokrotnie też zdarza się, że ny firmy Mister Lewick wsiadł w okręt 
coraz to nowe wysepki wyłaniają się cejem zbadania nowych posiadłości. 
nagle z jego fal lub pogrążają się. |Po dwuch tygodniach nadesłał on ze 
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WOLNA TRYBUNA 


„Zakochana Zosia“ w Łodzi. Mam wraże- 
nie, że ów znajomy postępuje słusznie, albo- 


| wiem obydwoje jesteście jeszcze za młodzi na 


to, ażeby się taklemi sprawami dręczyć I zaj- 
mowaóć, Może go się Pani przy okazji zapy* 
tać dlaczego jel unika, a jeżeli odpowie, że 
słyszał od koleżanek o tem, że nie jest Pani 
obojętny, proszę zaprzeczyć I powiedzieć, że 
lubi go Pani bardzo jako towarzysza i kolegę 
i mic ponadto. Niema zatem powodu do unika- 
nia Pani. Pani zaś radzę, ażeby była bardziej 
powściągliwa I nie tak skłonna do zwierzeń, 
gdyż tego rodzaju skłonności zawsze dają nie- 
miłe rezultaty. Powstają z tego plotki i t d 
Nie powinna Pani pozatem używać takich wiel- 
kich słów, jak „miłość”, „kocham“ i t. d. Jest 
Pani jeszcze o wiele za młoda, ażeby zrozu« 
mieć ich znaczenie. To co Pani czuje do swe- 
go znajomego, to tylko uczucie przyjaźni i 
sympatji. 

| „NA BŁĘDNEJ DRODZE IRKA“ Z ŁODZI. 
INiech Pani z nim zerwie, albo podzieli się 
wątpliwościami swemi z rodzicami, którzy ją 
zrozumieją. Właściwie jeżeli znajomy ma 
į względem Pani poważne zamiary, to powinien 
| powiedzieć kim lest, gdzie mieszka i co robi. 
Fakt, że wskazał fałszywy adres źle o nim 
świadczy i wskazuje na to, że powinna być Pa- 
ni ostrożniejsza z tym człowiekiem. W każdym 
razie, skoro on się rodzicom podoba, to powin- 
na Pani powiedzieć, że wprowadził Ją w błąd, 
podając fałszywy adres, pozatem, że zacho- 
wuja się tak, jakgdyby mu na Pani niewiele 
zależało. Jeżeli go Pani nie kocha, a tak mi się 
przynajmniej zdaje; niech Pani nie angażuje 
się zbytnio i lepiej zerwie zawczasu. 

„NIEPOTRZEBNA NIKOMU MIRA" W'ŁO- 
DZI zapytywana jest przez serdecznego przy» 
jaciela dlaczego nie daje znaku życia | nie 
odpisuje na listy. Czy zmartwienie pochodzi z 
łakiejś krzywdy | czy trzeba do Łodzi przy* 
jechać?:: Nie wiem o co chodzi Miro, ale wiem, 
że znajomy Pani jest pełen trosk 1 niepokoju: 
Niech mu Pani zaoszczędzi zmartwień | odpi- 
sze ra listy, które prawdopodobnie nie doszły 
do Jel rak- 3 

„STĘSKNIONA ZA MIŁOŚCIĄ” W ŁODZI. 
Drogie dziecko, chcę Pani zwrócić uwagę na 
to, źe zbyt mało jeszcze zastanawiała się nad 
tem co to jest życie i jak trudno jest dać so» 
bie radę na Świecie. Pisze Pani, że czuje. w 
duszy smutek, albowiem niema nikogo ktoby 
się Panią zainteresował, ani też nie poznała Pae 
ni takiego mężczyzny, którym mogłaby się za- 
interesować. Jednocześnie zaś pisze, że przy 
krzy się Panl w domu, ponieważ nie pracuje I 
pracy znaleźć nie może, Rozumiem Pani tę 
sknotę i Jel kłopoty, ale razi mnie kolejność 
ich „rozmieszczenia. Na pierwszem miejscu bo- 
wiem należy zaznaczyć, że źle czuje się Pani 
bez pracy | bez zajęcia, a później dopiero wspo- 
mtłeć o swojej samotności. Jest Pani jeszcze 
bardzo młoda 18 lat to dzieciństwo nieledwie, 
okres jednak najlepszy, ażeby sobie przygoto- 
wać grunt do samodzielności, drogę, którą iść 
Pani będzie przez życie. Zostawmy narazie 
kwestję pustki w sercu i zajmijmy Się sprawą 
wolnego czasu, 

Jeżeli posiada Pani dobrze sytuowanych ro- 
dziców, którzy mogą zapewnić Jej byt — to 
powinna Pani przygotować się na wszelką ewen 
tuałność w okresie późniejszym. Nie wolno 
bowiem Iść przez życie lekkomyślnie, nie za 
stanawłając się i nle myśląc o przyszłości. Je- 
żeli Pani nie może znaleźć pracy, a ma tym- 
czasem źródło utrzymania, nłech się Pani na- 
uczy lakiegoś fachu, przygotuje do samodziel- 
mości, ażeby nie została sama i wykoiejona, je< 
żeli zły los zechce Panią doświadczyć. 

Niech Pani myśli przedewszystkiem o pra: 
cy I o tem, ażeby przygotować się do ssmo- 
dzielnego bytu, a później te wszystkie inne 
tęsknoty zostaną zaspokojone same przez się. 
Podkreślam, że jest Pani bardzo młoda i po- 
winna narazie zaprzątncć swój umysł przy* 
gotowaniem do życia, Pani zaś myśli tylko o 
tem co może dać chwilowe zadowolenie i sa- 
tystakcję, nie zastanawiając się iednak nad 
tem, że nawet uczucie do którego Pani tęskni 
jest również powodem wiolu | nlarez hardzo 
przykrych i bolesnych komplikacyj. 

Chciałabym, ażeby się Pani zastanowiła nad 
treścią tej odpowiedzi i napisała do mnie jaki 


ona skutek wywarła. Jest Pani jeszcze młoda, 
trudności C0* 


miedoświadczona, i nie docenia 
dziennego bytu. 
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swej podróży krótką depeszę ..Wysep 
kl zniknęły”. 

Adwokaci poszkodowanej firmy 
wnieśli skargę do sądu, domagaląc się 
zwrotu 60.000 dolarów.  Janoiczycy 


twierdzą iednak, że sprzedał wvspę w 
chwili, gdy sterczała ona leszcze po» 
nad poziomem wody, a że potem znik» 
nęła — na to już niema rady. 


Nr 29: 


Notatnik miejski | 


Zarząd miejski otrzymał już onegdaj z urzę- 
du wojewódzkiego listy nominacyjne dla tym- 
"czasowych radnych. W związku z tem wczoraj 
odbyło się posiedzenie prezydjum magistratu, 
na którem ustalono porządek dzienny pierw- 
szego posiedzenia rady, mającego się odbyć w 
dniu 24 b. m. 

s» 

Wczoraj odbyło się posiedzenie rady okręgo- 
wej unji związków zawodowych pracowników 
umysłowych, na którem postanowiono wystoso- 
wać do ministra opieki społecznej p. Jaszczołta 
memorjał z prośbą o rewizję wszelkich zarzą- 
dzeń reorganizacyjnych Ubezpieczalni Społecz- 
nej w Łodzi, 

= # 
= 

Dziś przed południem nastąpi uczczenie pa- 
mięci b, ławnika magistratu m. Łodzi, sen, dr. 
Kopcińskiego. Dr, Kopciński zrealizował postu- 
lat powszechnego nauczania w Łodzi i zapocząt- 


kował budowę gmachów szkolnych 
zk 


z * i 
Rozprawa przeciw 53 oskarżonym o prze-, 


myt ludzi do Rosji Sowieckiej, została wczoral 
zakończona. Po mowie obrońców, którzy prosili 
o łagodny wymiar kary, sąd zapowiedział ogło- 
szenie wyroku w poniedziałek. 


Nieście pomoc 
nalbiedniejszym 


Pociąg na pustyni abi 


Przymusowe postoje podczas deszcz 
strachu uciekają na widok 


(m) Jak wiadomo, wojska włoskie 
starają się między innemi opanować je” 
dyna linje kolejową w Abisynji, łączącą 
Addis-Abebę z portem Dżibutti, 

Rzadko kto wie, że budowa tej kolei 
została przeprowadzona za czasów ce- 
sarza Menelika Il, który w roku 1894 

v pódpisał umowę na budowę i eksploata* 
czł linji kolejowych Abisynji z kapitali- 
~“ stami francuskimi. Miano połączyć prze- 
dewszystkiem stolicę Etjopii z francus- 
kim portem nadmorskim, pozatem prze- 


niemal kraju. 

Po przystąpieniu jednak do pierw- 
szych prac natrafiono na olbrzymie trud- 
ności terenowe. Przedewszystkiem ro- 
boty były prowadzone tylko przez sześć 
miesięcy w ciągu roku, a to dlatego, że 
przez pozostałe pół roku padają, jak wia 
domo, w Abisynji ulewne deszcze, unie- 
możliwiające jakiekolwiek poczynania. 
Pozatem straszliwy żar i malarja zdzie- 
siątkowały w stosunkowo krótkim cza” 
sie-robotników, zatrudnionych przy ukła 
daniu linii kolejowej, tak że po upływie 
przeszło 10 lat zdołano się uporać z kil- 
kudziesięciu zaledwie kilometrami. 

Widząc beznadziejność sytuacji kon- 
cesjonarjusze odstąpili swe prawa inne- 
mu towarzystwie które nanowo podjęło 
budowę. Dopiero w roku 1912 nastąpiło 
otwarcie pierwszego odcinka kolei od 
Dżibutti do Diredaua, długości 300 kiło- 
metrów. W cztery lata później dopro- 
wadzono kolej do stolicy Abisynji. Nie- 
stety, dalsze roboty zostały przerwane, 
gdyż w Addis-Abebie wybuchła rewo- 
lucja i robotnicy gremialnie opuścili pra- 
cę, biorąc udział w walkach. i 

Dopiero w roku 1917 przystąpiono do 
dalszej budowy. Nie było to jednak rze- 
czą łatwą. Trzeba było bowiem przeko- 
pać tunel poprzez skaliste góry. Obecnie 
długość linii kolejowej w Abisynii wy- 
nosi blisko 700 kilometrów. Kursują tu 
pociągi rozmaitych typów. Pociągi pos” 
pieszne posiadają, tak jak i w Europie 
wagony restauracyjńte, wozy sypialne 
oraz pierwszą i drugą klasę, Zwykłe na- 
tomiast pociagi składają się wyłącznie 
z trzeciej klasy. 

Pociągi kursują nie codziennie, a dwa 
lub trzy razy w ciagu tygodnia. W okre- 
sie deszczowym Zatrzymują Się one 
przewaźnłe na jakiejś większej stacił, 
a to z obawy, czy tor nie iest czasem 
podmyty przez wodę. Podróż trwa wte- 
dy blisko trzy dni. Normalnie jednak 
przyjeżdża się z Addis-=Abeby do Dżibut- 
ti już po 27 godzinach jazdy. 


| .Z okna wagonu turysta, przyjeżdża-| wśród I 


| 
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Krem NIVEA zt 0,40 do 2,60. 
Olejek NIVEA zt 1,00 do 3,50. 


PEBECO Spòtko Akcyjna w Poznaniy. 


Włochy znalazły sie i potrzasku 


Etr. 


Wolę pozo: ać przy oryginalnym Kremie NIVEA, 


Ludzie doświadczeni wiedzą, że Kremu NIVEA 
niczem zosłąpić nie można, gdyż tylko 

NIVEA zawiera Euceryt i dlatego 
ta nadzwyczajna skuteczność. 


ZEW 


Aa 


z. Ą 
LITTON 


Ró. 
~ 
Annana’ / ka 


Wiekszość państw zgadza się na represje przeciw 
Włochom. — Groźba konfliktów europejskich 


widywano budowę sieci kolei w = 


Uwaga całego świata koncentruje 
się obecnie na sprawach sankcyj, jakie 
mają być zastosowane względem 
Włoch, celem zmuszenia ich do zaprze- 
stania wojny. Z drugiej strony jednak 


jący tutaj dla wrażeń, ma nierzadko cu- 
downe widoki. Bardzo często obserwu- 
je on koczujące plemiona, które na wi- 
dok „czarnego smoka” uciekają w po- 
płochu, Wewnątrz wozu Abisyfńczycy 
zachowują się stosunkowo bardzo spo- 


Inż w 


Rozbicie frontu ludowego” 


istnieje poważna obawa, że sankcje tie- 
tylko nie zlikwidują woiny w Afryce, 
lecz przerzucą jeszcze płonącą żagiew 
z Abisynii do Europy!... Włosi twierdzą 
bowiem, że na wszelkie przeszkody od- 


syńsk:el 


u. —Tubylcy w panicznym 
„Czarnego smoka“ 


jkojnie, spoglądając z niemym podziwem 
na uciekające skały i piaski. Najchętniej 


powiedzą zdecydowaną walka. Za spra 
ws bezwzględnego zastosowania re- 
presyj w stosuiiku do Włoch wypowie- 
działa się kategorycznie Anglja. Francia 
stara się jeszcze namówić dyplomatów 
angielskich, ażeby załagodzili swój wro 
gi stosunek do Mussoliniego. y 
A jak się przedstawia sprawa sank- 
cyi w innych państwachP... 
Przedewszystkiem zaznaczyć wy- 
pada, że w samej Francii głosy są pu- 
dzielone. Jedni są za tem, ażeby Fran- 
cja nie mieszała się do wolny atrykań- 
skiej, inni natomiast domagają się, aże= 
by Francja użyła swych wpływów w 
kierunku położenia kresu walkom abi- 
syńskim. Za sankcjami wypowiedzieli 


siedzą Oni na ziemi na sposób muzuł-| się przedewszystkiem robotnicy porto» 
;marński, toteż trzecia klasa bardzo rzad'| wi we Francji. Odpowiednie wezwanie 


ko posiada ławki w wagonach. 


w wyboroch do senntu francusfiege 


. Paryż, 19 październ. 
(Pat) — Jedność frontu 


wany zostałą zerwana, 

Jak donosi „Matin”, deputowany so- 
cjalistyczny Marsais, postanowił miano- 
wicie wysunąć swą kandydaturę do se- 
natu w Pautin przeciw merowi tego mia 


ludowego 
przy wyborach do senatu w okręgu Sek |ulotkach Marsais zarzuca b. sen. A 


sta neosocjaliście Auray. TE 

W, rozpowszechnionych z tej okazji 
uray 
popieranie polityki rządu. Lavala, Incy- 
dent ten — zdaniem dziennika — może 
osłabić szanse powodzenia listy frontu 
ludowego. 


Wypowiedzenie pracy w Wydz. Drogówym 


Reciuiscyj marazie mie becizie 


Łódź, 19 padziernika. 

(v) Onegdaj około 1100 robotników 
z Wydziału Drogowego otrzymało wy- 
„powiedzenia pracy z terminem na 2 
listopada b. r. 

Jak się jednak dowiadujemy. wypo- 
wiedzenia te udzielone zostały w związ 
ku z reorganizacją systemu robót w wy 
dziale drogowym i nie mają związku z 
redukcjami jesiennemi sezonowców. 


Pierwszych redukcyj robotników 
sezonowych spodziewać się należy do- 
piero w połowie listopada i to na tych 
odcinkach robót, które zostały zakoń- 
czone według planu robót tegorocznych 
względnie wskutek wyczerpania kre< 
dytów, 

Na tych robotach, które będą jeszcze 
posiadały fundusze, praca bedzie kon- 
tynuowana aż do pierwszych mrozów. 


Krwawy napad na ulicy 


Była to zemsta na tle porachunków o kobietę 


Łódź, 19 padziernika. 

(gr) Przed domem przy ul. Rzgow- 
skiej Nr. 56 znaleziono jakiegoś silnie po 
krwawionego mężczyznę. Z ran, od- 
niesionych prawdopodobnie podczas 
bójki, sączyła się krew. 

O wypadku powiadomiono pogoto- 
wie Czerwonego Krzyża i policję. 

Rannym okazał się 22-letni Czesław 
Felisiak, zamieszkały przy ul. Dąbro- 
wskiej 30a. Odniósł on 2 rany klatki 
piersiowej, zadane noźem oraz rany 
twarzy i rąk. 

Stan denata był bardzo poważny, 
wobec czego przewieziono g0, po na- 
on 2 OWE PCA BBY RYJOT mJ 


Kair, 19 października. 


(Pat) — Egipskie ministerstwo spraw, 


wewnętrznych zakazało wyświetlania fil 


l 
mów włoskich, osnutych na tematach woj 


łożeniu prowizorycznych opatrunków, 
do szpitala im. Prez. Mościckiego. 

Felisiak, robotnik jednei z fabryk 
łódzkich, w chwilach wolnych od zajęć 
odwiedzał salę tańca „Zacisze“ przy ul. 
Rzgowskiej. Wczoraj właśnie. w go- 
dzinach wieczorowych udał sie na sale 
by w towarzystwie zńajomych partne- 
rek mile spędzić czas. 

W lokalu jednak znalazł sie jakiś o- 
sobnik, który miał z Felisiakiem stare 
porachunki. Szło oczywiście o kobietę. 
Kiedy Felisiak opuścił lokal w wesołym 
nastroju i udał się do swych krewnych 
na ul. Rzgowską 56, został nagle napad- 
nięty i uderzony nożem dwukrotnie w 
pierś, Młodzieniec padł nieprzytomny 
na ziemie. Sprawca krwawego napadu 
zbiegł. Policja wszczęła poszukiwa= 
nia. 

Stan Felisiaka jest groźny. Jedna 4 


jennych, celem uniknięcia podniecenia | ran zagraża poważnie życiu, gdyż za» 


dana była w okolłcę serca. 


wystosowano do wszystkich robotni= 
ków w Bordeaux. Calais, Breste, Mar- 


i |sylii, a rawet w Tunisie i na Korsyce. 


W wezwaniu tem mówi się o ten). że 
robotnicy portowi winni czuwać nad 
tem, ażeby ani jeden gram żadnych to- 
warów nie przedostał się do Włoch! 

Wrogie stanowisko wzgledem W!och 
zajmuje również — Belgia. W Rzymie 
bawiła niedawno delegacia belziiska, któ 
ra zamierzała nawiązać kontakt gospo- 
darczy z Włochami. Na wieść o uchwa- 
le Ligi Narodów, która postanowiła za- 
stosować sankcie przeciw Włochom, 
delegacja belgijska opuściła Rzym. dā- 
jac tem samem do zrozumienia. że Bel- 
gia poprze zamiary Ligi Narodów. 

Stanowisko „Japonii jest niezdeżv= 
dowane. Trudność polega na tem. że 
Japonia nie należy do Ligi Narodów. 
W każdym razie jest rzecza ustajoną, 
że Japonia zabroni wywozu materja= 
łów wojennych Włoch. 

Zdecydowanie wystepuje przeciw 
Włochom również Brazylia. Parlament 
brazyliiski uchwalił — jak wiadomn —- 
SON potępiającą woinę abisyń- 
ską. 
Stany Zjednoczone odmówiły kre- 
dytów na wywóz towarów do Winch. 
Rumunia wstrzymała wywóz nalty i 
zboża, natomiast szewcy holenderscy 
odmówili wykonania 500,000 par obie 
wia dla włoskich żołnierzy. 

Jak widzimy więc sankcie przeciw= 
ko Włochom będą bardzo poważne. 
Czy iednak nie pociagnie to za sobą no- 
wej rzezi europejskiei?... 

Odpowiedź na to pytanie ma nasta- 
pić w ciągu najbliższych godzin.. (1). 


ADODODOODOCGODOJOGAWOSEOADOC 


PARCELE 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej | 
Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40. 
Zarząd spadkobierców |. K. 
Poznańskiego, w dni pów» 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popołudniu. 
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Godz enna kronika. 
Samobójstwa, bójki, napady 


Kroniki gazet przynoszą codziennie 
krótkie, lakoniczne wiadomości: o samo- 
bójstwach, o bójkach ulicznych, o napa- 
ściach, o nieszczęśliwych wypadkach 
przy pracy itd. 

Ze sporządzonej statystyki za mie- 
siąc wrzesień wynika, że w ubiegłym 
miesiącu karetka pogotowia miejskiego 
wyjechała ogółem do 414 wypadków a 
na miejscu, w ambulatorjum pogotowia, 
udzielono pomocy 458 osobom. 

Samobójstw było 39, z tego najwięk- 
sza liczba przez otrucie (21), przejechań 
bylo 54, napadów i rozpraw nożowych 
110, bójek poważnych 27, zatruć nieświe 
żym pokarmem i czadem — 197 itd. 

Powodem samobójstw był najczęściej 
brak pracy i zawody miłosne. Rozpra- 
wy nożowe wynikały najczęściej na tle 
nadużycia alkoholu. 

Charakterystycznym objawem obec- 
nych czasów jest wzrastająca ilość umy- 
słowo - chorych. W ubiegłym miesiącu 
pogotowie miejskie wzywańe było do 12 
wypadków obtąkania. 

- Do wypadków poza karetkami pogo- 
towia miejskiego wyjeżdżają także ka- 
retki Czerwonego Krzyża i in. Jeśli ze- 
sumujemy wszystkie wyjazdy razem, o- 
każe się, że pogotowie ratunkowe wy- 
jeżdzą” przeciętnie do 15 wypadków 
EE" ie 


-31 pułk Sfrz, Kan. 


oruścił dziś Łódź 


Łódź, 19 padziernika. 
w) Dziś opuścił miasto nasze 3 ba- 
taljon: 31 p. Strz. Kan., który przenosi 
się do Sieradza. 

„Żołnierzy powita na granicy po- 
wiatu p. starosta mgr. Łazarek, nato- 
miast w Sieradzu powita ich przy bra-|ę 
mie triumfalnej burmistrz m. Sieradza 
Borsuk, przyczeęm wygłoszony zostanie 
szereg przemówień okolicznościowych. 

-Po powitaniach w salach*teatru -oda 
będzie się „wspólny obiad, aw godzi- 
nach wieczorowych raut. © = 

Następnego dnia po Mszy Św. zosta- 
nie dokonanie poświęcenie nowych ko- 
szar. które za 3 lata pomieszcza wszyst 
kie bataliony 31 p. Strz. Kan. 


Pracodawcy ukarani 


za nieprzestrzeganie ustawy 
o czasie pracy 


1 Łódź, 19 października. 

(k) Referat karny skazał wczoraj 
dwuch pracodawców za nieprzestrzega 
nie ustawy o czasie pracy. 

' Za zatrudnianie robotników w nad- 
żodzinachi ukarany został 2-tygodnio- 
wym aresztem i 500-złotową grzywną 
kierownik firmy  Herszenberg przy Al 
1-go Maja 121, a kierownik firmy „Pole- 
sie przy ul. Katnej 12/14 — Fryszman 
ukarany został za to samo przewinienie 
erzywną w wysokości 300 złotych. 


PO PRACY — DO „TABARINU!* 

Dziś, w sobotę, wszyscy odwiedzą po pra- 
cy lokal. „Tabarin”, gdzie odbędzie się dosko- 
mała zabawa do rana. 

Wiedeńczyk Roner, mistrz białej i czarnej 
magji zademonstruje publiczności kilka sztuczek, 
które wszystkich wprawią w zachwyt. Będzie 
on soyzorykiem rzucał w karty, wybrane przez 
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gości, a podczas tego eksperymentu nosić będzie. 


opaskę na oczach. Numer ten cieszył. się zagra- 
nicą wielkiem powodzeniem, to też niewątpliwie 
spodoba się į naszej publiczności. 

nowych numerach zwy ią także: tan- 
cerka węgierska Angelo, Lucy Boa, tancerka 
0 wysokiej klasie, odznaczająca się nieprzecięt- 
ńą urodą i doskonały duet angielskich tance- 
rzy — Nadines, 

Uzupełniła także swój repertuar doborowa 
orkiestra Weinrota. grupująca awienerch mu- 
żyków. Orikestra Weinrota przygrywa do tańca, 
ktory odbywa się na dwuch obszernych parkie- 
tach; 

W miłej almosferze i pięknie urządzonym 
lokalu dobrze spędzimy czas i nad ranem, wra- 
dając do domu, będziemy pełni wrażeń. Kto chce 
dostać dobre miejsce musi pw przedtem 
stolik, wobec fr satai napływu gości, 

«Niezależnie od dancingu odbędzie się dziś 
o godz. 5.15 po poł fajf z pełnym programem 
artystycznym. 

Ceny na fajlie i na dancingu przystępne. 
Sale wentylowane. Kuchnia smaczna i pożywna. 


Dvżury aptex 

Dziś w nocy dyżurują następujące apteki; 
A. Potasza (Plac Kościelny 10), A. Charemzy 
(Pomorska 12), E. Millera (Piotrkowska 46), M 
Bpsztajna (Piotrkowska 225), 


(Przejazd 59), Antoniewicza (Pabjanicka 50), 


„e 


Da S D E A 


LKSRESS s 


19X 


Ni 292 


ŚMIETNIKI ŁÓDZKIE-ZRÓDŁEM DOCHODU 


Właściciele domów na peryferjach prowadzą han- 
del wymienny z wieśniakami 


Słoma, kości i obierzyny wzamian za piasek i karfoile 


Podczas konferencji okazało się, że 
wszelkie odpadki wyrzucane jako 
śmieci, nie są jednak zupełnie bezwar- 
tościowe, skoro właściciele domów na 
peryferiach... potrafią je nawet sprzeda- 
wać. 

Właściciele nieruchomości na pery- 
ferjach wskazali na to, że na przedmie- 
ściach Łodzi utworzył się swego ro- 
dzaju oryginalny handel zamieńny po- 
między właścicielami domów. dozorca= 


as 19 października. 

(v) Wczoraj odbyła się w zarządzie 
miejskim konferencja ze współudziałem 
właścicieli nieruchomości. Konterencja 
ta poświęcona była sprawie usuwania 
śmieci z nieruchomości łódzkich w spo- 
sób higieniczny i nie zatruwający po- 
wietrza mieszkańcom. 

Na konferencji tej zadecydowano, 
że dotychczasowy sposób usuwania 
śmieci z nieruchomości łódzkich musi u- 
lec zmianie, mi i wieśniakami ze wsi okolicznych. 

Wszelkie spalarnie Śmieci na pod-| Wieśniacy kupują przegniłą słomę z 
wórzach nie dały rezultatu, wobec cze-|sienników i kości, które używają za- 
go zarząd miejski opracuje plan i obli- miast nawozu, kupują obierzyny z kar- 
czy kosztorys oczyszczania śmietników í tofli na paszę dla bydła, płacąc wza- 
łódzkich. mian nie pieniędzmi, ale kartoilami, pia- 


skiem, trocinami i t. d. 

Pozatem specjalni handlarze kupują 
butelki, połamane odpadki szklane, 
szmaty i papier. Śmietniki, jak z tego 
widać, są zatem jeszcze źródłem docho 
du nietylko dla właścicieli nieruchoino- 
ści, ale i całego łańcucha pośredników 
trudniących się tego rodzaju handlem. 

Handel ten ustanie z chwilą, gdy zd- 
instalowane zostaną hermetycznie za- 
mykane skrzynki metalowe. które wy- 
wożone będą przez specjalne przedsię- 
biorstwo do usuwania śmieci przy za- 
rządzie miejskim i spalane. lub niszczo= ° 
ñe na odpowiednich terenach poza miá- 
stem. 


Rozprawa karna przeciw i-mie Biederman 


Strajk okupacyjny w firmie Drezner. — Likwidacja 
zatargu w fabryce „B-ci Bukiet“ 


Łódź, 19 października. 

(k) Coraz częściej wybuchają zatar- 
gi w łódzkich zakładach przemysło- 
wych Wskutek niehonorowania umowy 
zbiorowej doszło w kilku fabrykach do 
strajków okupacyjnych, a wczoraj no- 
wy straik połączony z okupacją wy- 
buchł w firmie Drezner przy ul. Połu- 
dniowej nr. 52. 


kilku miesięcy wstecz. Robotnicy zwró- 
cili się do firmy, prosząc o wypłatę za- 
robków; a gdy firma wypłatę odkładała 
z dnia na dzień — Re strajk okupa- 
cyjny. 

Związek „Praca“, w którym robotni- 
cy są zgrupowani, zwrócił się do inspek 
"6 


"katastrof budowiana na Dołach 


* Ściana domu runęła na przechodzącą kobietę 


Łódź, -19 paźdżiernika:” Spod „gruzów: wydobyto,„kobietę. 

(gr) W dniu wczorajszym na ulicy | Zawezwano pogotowie Czerwonego 
Torowej na Dołach miała mieisce kata- Krzyża, którego lekarz stwierdził jedy- 
strofa budowlana. Przechodząca tamtę-| nie zgniecenie lewej stopy. Kowafńczy- 
dy Władysława Kowańczykowa, za- kowa uległa również szokowi nerwowe 
mieszkała przy ul. Torowai 39 cudem | nu z przerażenia. 
wprost uniknęła Śmierci, gdyż w chwili Na mieisce katastrofy ziechała ko- 
gdy Kowańczykowa znajdowała się | misją, która zajęła się ustaleniem przy- 
przed domem Nr. 37, czyny zawalenia się murów. 

RUNĘŁA NA NIĄ ŚCIANA DOMU. 


Skarga rohoiników z Radugoszcza 


Dlaczego pobiera się od nich opłaty za świadectwa ubóstwa 


Łódź, 19 października. jnie bezpłatnie, co zgodne jest z odpo- 
(k) Do związku klasowego zwróciła wiedniem zarządzeniem. 
się wczoraj delegacja robotników z Ra- Tymczasem, gdy robotnicy z Rado- 
dogoszcza, prosząc o interwencję w na-|goszcza zwrócili się onegdaj do kance- 
stępującej sprawie: larii gminy po konieczne im dokumenty, ; 
Wnoszenie spraw do Sądu Pracy o 
wynagrodzenie za urlopy, różnice do 
stawek, należności i t. p. związane jest 
z opłatami sądowemi, które wynoszą od 
złż 2.50 do 4.50. O ile pracownik nie jest 
w stanie uiścić opłat zwraca się — jeśli 
mieszka w Łodzi — do wydziału opieki 
społecznej przy Zarządzie m. Łodzi, 
który wydaje świadectwo ubóstwa, na 
podstawie którego pracownik zwolniony 
zostaje z opłat sądowych. 
Jeśli natomiast chodzi o robotników, 
zamieszkałych w gminach np. Widze- 
wie, Chojnach i t: p., to Świadectwa u- 
bóstwa pracownikom wystawiają kance 
larje gminne, wydając je na każde żąda- 


Wzmożona kontrola ruchu kołowego 


Po nauce chodzenia—nauka jazdy 
Łódź, 19 października. Niezależnie od tych tablic przy uli- 
(v) W początkach przyszłego tygo- | cich wylotowych, umieszczone zostaną 
dnia władze starościńskie przystąpią |, podobne napisy na ulicach wzmożonego 
do wzmożonej kontroli ruchu kołowegoj ruchu kołowego oraz na tych, po któ- 
na ulicach Łodzi. Zarządzenie to będzie! rych jeżdżą tramwaje. Cieżkie wozy, 
dalszem z cyklu usprawnienia ruchu uli-|iadące po szynach tramwajowych two- 
cznego w naszem mieście. rzą bowiem zatory i tamują ruch uli- | 
W tym celu na wszystkich wjazdo-j|cztty. 
wych ulicach umieszczone bedą spe- «Niezależnie od tablic ostrzegaw- 
cialne napisy ostrzegawcze zarówno)czych do miasta wysłana zostanie po- ! 
dla pojazdów mechanicznych, jak i kon| większona liczba patroli 


nych o tem, że należy się trzymać pra-; które będą specjalnie 
wei strony jezdni, wymijać z prawej 


2 złote! 

Nie pomogły perswazje ani tłumacze-| 
nia, że wszystkie gminy Świadectwa te 
wydają bezpłatnie — robotnicy musieli 
zapłacić po 2 złote i dopiero wówczas 
dostali świadectwa ubóstwa, zwalniają- 
ce ich od opłaty na taką samą sumę 
w Sądzie Pracy. 

Związek klasowy wszczął w tej spra 
wie interwencję, domagając się wyja- 


gminy Radogoszcz, że podobnie jak 
wszystkie inne gminy Świadectwa u- 
bóstwa musi wydawać bezpłatnie. 


zwracać uwa- 


wajowych. 


| 


śnienia sprawy i pouczenia kancelarii | się 


| 


policyjnych, 'b. m. ostatnie przedstawienia. 


li 


Firma zatrudnia 70 tkaczy, którym cii pracy, prosząc O interwencję. Podą- 
winna jest pieniądze za pracę za okres no, że firma Drezner poza. hiew ypłaca- 


niem zarobków robotniczych mie hormo- 

ruje także umowy zbiorowej, płacąc 

znacznie niższe stawki od obowiązują= 

cych. = 
ste 

Zatarg u Biedermana zaostrzył się 
wczoraj znacznie. Konferencja zwołana 
w inspekcji pracy nie dała rezultatu. 
Firma zgodziła się przyjąć do 2 grudnia 
wszystkie zredukowane robotnice, -ale 
nie chciała dopuścić przedstawicieli 
związku do obliczania płac od jednogjki, 
na tkalni.- 

"Wobec powyższego związek klasos 
wy zgłosił wniosek up. inspektora pra-- 
cy o ukaranie przez referat karny całe- 
go zarządu firmy Biederman za złośliwe 
obniżanie zarobków robotniczych przez 
uniehońorowanie umowy zbiorowej. >° 

Rozprawa karna przeciwko firmie 
Biederman odbędzie się w nadchodzącą. 
środę. Natomiast w poniedziałek zwoła- 
na zostanie konferencja, na którą przy- 
będą specialni fachowcy, celem dokona- 
nia obliczeń płac na tkalni. 

We wtorek, w razie nieosiągnięcia 
porozumienia, podjęty zostanie strajk: 
także na przedzalni i wykończalni. 

+Zx 

Wczoraj zlikwidowany został za-. 
targ w firmie „B-cia Bukiet“ przy ul. 
6-go Sierpnia. Firma zobowiązała się 
przyjąć spowrotem do pracy wsżyst- 


oświadczono im, że... muszą zapłacić po) kich zredukowanych robotników, wobec 


czego jeszcze w ciągu wczorajszego 
dnia robotnicy przerwali okupację i 
przystąpili do pracy. sę: 


EE ZOE TOY PZ EN E E ETEEN A a EE 
Wiadro z gorącą wodą 
wylało się na 4-ietn. chłopczyka - 


Łódź, 19 padziernika. 
(gr) Straszny wypadek wydarzył. 
przy Wodnym Rynku 7. 
W domu tym zamieszkuie rodzina 


| Kowalczyków. Najmłodsza latorośl 4-le' 


tni Włodek bawił się wczoraj przy ku- 
chni. Nagle przechylił duże wiadro z. 
wrzącą wodą. Dziecko nie zdołało u- 
ciec. Odniosło poparzenie lewego boku 
i przedramienia. 

Dyżurny lekarz Pogotowia Czerwo- 
nego Krzyża stwierdził, iż oparzenie 
iest poważne. Dziecko przewieziono do 
ambulatorium. 


NIEODWOŁALNIE OSTATNIE 2 DNI 
POBYTU CYRKU STANIEWSKICH.- 
Jak się dowiadujemy I-szy główny 
| oddział cyrku Staniewskich pozostaje 
w Łodzi nieodwołalnie ostatnie 2 dni, 
urządzając w sobotę, 19 i niedzielę, 20 


Wspaniały program cyrku Staniew: 


gę na przestrzeganie przepisów o ru-|skich stał się rewelacją dzięki nowym 
Z. Gorczyckiego | strony i nie jeździć po szynach tram- | chu kołowym. 


atrakcjom i spotkał się z gorącem przy, 
ięciem łódzkiej publiczności. 


poz specjalnie dla „Expressu“: ZSRR Lot. 
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się sączyć krew. Na jej widok Andrzej 
-| wpadł w istną furię. Z rozpłomienione- 
mi oczami, z wykrzywionemi niena- 
wiścią wargami rzucił się na powalone- 
go i począł się nad nim znęcać w. okrut- 
ny sposób. Bił go i kopał, gdzie popadło. 

— A masz!.. A masz!.. == powta- 
rzał zaciekle za każdym ciosem. 

Rogosz nie mógł sobie dać rudy z 
oszalały Andrzejem, choć wytężał «w 
tym kierunku wszystkie siły. 

-— Przestań!.. — wołał. — Przestań, 
bo zabijesz!... 

—A niech zabiję!.. Za moją kieywidę: 
Ża Wiktę... Puść, nie trzymaj mnie!.. 


W czasie, gdy Rogosz szamotał się 
z Łubkowskim, odciągając go od nieprzy, 
tomnej, zbroczonej krwią ofiary, Werner 
zdecydował się wreszcie na stanowczy 
krok: wyszedł na kolanach ze swego 
ukrycia; czołgając się ku miejscu, gdzie 
leżały listy, 

Obłędny strach trząsł jego ciałem, 
jak galaretą.. Co będzie jeśli tamci go 
zauwążą?.. Jeszcze się narazie mocują, 
jeszcze są zajęci sobą, ale za chwilę... 

Właśnie ta chwila nadeszła... 

Werner był już blisko owych papie- 
rów, wyciągnął już ku nim rękę, gdy Ro 
gosz, uporawszy się wreszcie z Andrze- | 
jem, zauważył skradającą się na czwo; 
rakach postać... Nie poznał w niej zmie- 
nionego przez charakteryzację Wernera, |. 
ale bystre jego oczy dostrzegły kopertę | 
z wielkiemi literami: 


- STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


"Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kahulizatýj 
nych Alltedem Krauserem a jego sz_ferem 
nem Rogoszem doszło -do gwałtownej y w 
ponycie dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
ony z pracy za to, że ujął się krzywe -'alicz= 
kowanej przez dyrektora robotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem: przed fabryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta n. 'knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową, W za- 
mórdówanym rozpoznano Alfreda Krausera a w 
kieszeni trupa znaleziono kartkę ~ na 'gpujcej 
treści: 

„Do wiadomości policji.. Jeżeli ja, Alfred 
Krauser, zostanę” zabity w tych dniach, to zawia- 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, który 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymó:  -'e pracy”, 

an Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na” 715 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem: wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania. Walczaka, który miał mu: wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak. chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elzbieta Werherowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 


swym nowym. kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

"Popr. Hej kochanek Wernerowej, Jerzy Zręb- 
ski, który zaprzwsiągł jej zemstę za odrzucenie 
jego uczuć, staje się przypadkowo właścicielem 
listów Walczaka. 

Listy, panna przez Walczaka zawierały same 
rewelacje. Walczak pisał, że Rogosz nie jest 
mordercą, bo Krauser nie zos!ał zamordowany, 
żyje dotychczas i powodzi mu sie bardzo dobrze. 

o jego „śmierci. Krauserowa - ebrała pie- 
niądze w towarzystwie asekuracyjnem a po kilku 
latach Krauser wrócił do Warszawy, zmienił na- 
zwisko na Werner, į założył nową fabrykę... 

Zrębski szantażuje Wernera, wymusza od 


m A L E E 


niego 100.000 złotych. za pieniądze te zakłada ratora*... Coś go tknęło... T 
salon gry do spółki-z Hilda. Požarow; wlaścicjel- k 
ke domu schadzele © O VO GASB] = Listy ly „Listy — zawołał, rzu- |; 


pajac się naprzód. 7 
- Alestamten iieys sje prędzej : A 
zerwał się na równe nogi. 
— Oddaj töl- 

Rogosz. — Oddaj!:.. To moje!.. 

' Łubkowski ruszył na pomoc przyja- 
cielowi. 

Werner zdał sobie sprawę z Stona 
dla niego sytuacji, 
"walczyć do ostatniego. tchu. 

Pośpiesznie wtłoczył listy do kie- 
iszeni płaszcza i chynął za biurko, odgra 
dzając się ńiem od przeciwników. 


Pewnego dnia zwróciła się do niego, Elżbie: 
taoWernerowa,! prosząc: aby/ wciągnął "do Swe-|! 
gos klube. Ardrzeja Łubkowskiego, < 

„Tak się też stało. Andrzej opanowany zo- 
stał demonem gry, a gdy stwierdził, że narze- 
czona jego — Wikta, córka Rogosza, spotyka 
się ze Zrębskim począł się narkotyzować, stając 
się bezwolnem narzędziem w ręku przewrotnej 
kochanki — Werierowej, 

„A tymczaszm Wikta bardzo boleje nad tem. 
có zaszło między nią a Andrzejem, pisze da 
niego błagalne listy, żeby przyszedl do niej — 
ale bezskutecznie, gdyż listy te przejmuje Zręb-| 
ski, który uputrzył sobie Wiktę jako nową oiiarę 

Zrębski udaje się do Andrzeja i udając, że! 
pragnie jego szczęścia z Wiktą, prosi go, aby 


napisał list do Wernerowej, że ma iei dość i że — Oddaj - listy:. — powtarzał Ro- 
z.rmią zrywa. List ten jednak oddał Wikcie. Po- | wosz, ale nie otrzymał żadnej odpo- 
groui wj IE dziewczynę wiezie Zrębski tak- wiedzi. + 
sówką do knaipy za miastem- ; 

Potem, gdy Wikta była już zupełnie pijana, Nagle rozległ się brzek tłuczonego 
zawiózł ją do swego mieszkania, gdzie Hilda Po- szkła. X , 
żarow zróbiła kilka zdjęć, niczego nie spodzie- To Werner, chwyciwszy ' oburącz 


wającej się. dziewczyny: 

(A Jan Rogosz nie przestaje myśleć nad tem, 
x jaki sposób może udowodnić, że nie jest mor- 
dercą. Pewnego dnia spotyka go Walczakowa 

yta się c Aaaa listy od syna, które dała 
A ginte Tal lczakowa nie wiedziała, że tym, 
której o zastała w willi nie był Werner, 
Zrębs 

Różosz wtargnął do gabinetu Wernera, któ- 
ry „oświadczył mu, że nie wie nic o żadnych 
li 


"Bo iRózosza Gudehódai na ulicy Łubkowski 
Jest: oR bardzo -wzburzony i oświadcza, 2e Zâ- 
bije Zrębskiego, który bałamuci mu Wi 
w tym samym czasie Werner, ucharaktery. 

o 


płonącą na biurku 
całej siły o podłogę. 

Gabinet pogrąży? się w ciemnościach. 

I oto poczęła się bezładna biegańina 
poomacku. Trwała krótko, poczem 
trzej mężczyźni zderzyli się z sobą przy 
samych drzwiach. Ciała skłębiły się te- 
raz w jedną drgającą całość. 

"W pewnej chwili Rogosz SES. 
nogą o wysoki słupek z wazonem, któ- 
ry przewrócił się z wielkim łoskotem. 

Jednocześnie rozległ się w jakimś 


lampę, rzucił nią z 


ale — 


4 Biruń zakradli f 2 » 
a ae Zeebckiego, znależi listy pianę |dalszym pokoju przeraźliwy krzyk ko- 
przez Walczaka, któremi Zrębski szantażował biety: 
przemysłowca. W drzwiach natknęli się na wła JE Bandyci!.. Na pomoc!... 


ściciela mieszkania: 

Zrębski. szachuje obydwu rewolwerem. Nagle 
do” pokoju wchodzą Rogosz i Łubkowski, Rogosz 
pea sig Tore czy ma listy do prokuratora. 


Pro 


To darła się Hilda Pożarow, zbudzo- 
na ze snu straszliwym hałasem. 
Walczący otrzeźwieli nagle. |. 
Pierwszy zerwał się z: podłogi Wer- 
ner i — nim tamci zdołali mu*przeszko- 
dzić — czmychnął do przedpokoju, a 
stamtąd na klatkę schodową. Tu jednak 
— serce niemłodego iuż mężczyzny, 
wzburzone tyloma gwałtownemi prze- 
życiami, odmówiło posłuszeństwa. 
Werner poczuł w piersi nagły skurcz, 
zapowiedź natychmiastowego ataku, i 
legł bezprzytomny tuż pod samemi 
drzwiami mieszkania Zrębskiego. 
Rogosz z Łubkowskim wypadli w 


ąz Nie wiem o żadnych listachl... 
szę wyjść z mego mieszkania!... 

Do rozmowy wtrącił się Andrzej. 

— Milcz,  kanaljo'... podsunął 
pięść .pod oczy Zrębskiego — Nie krzycz 
bo jeszcze ja się z tobą rozprawię!... Po 
gadamy, pogadamy!... — zatrząsł się z 
gniewu — Ale przedtem załatw z nim, 
z Janem Rogoszemi... 

— Gdzie są listy? — zabrzmiało) 
znowu rozpaczliwe pytanie Rogosza. 

. — Wyjść z mieszkania!... — powtó- 
rzył Zrębski i sięgnął ręką do dzwonka | ciemności nie zauważyli omdlałego 
na ścianie, chcąc zaalarmować służbę. | Wernera. Zbiegli więc po stopniąch 

Wówczas Andrzej skoczył znienac- | wdół i znaleźli się w oświetlonej bramie. 
ka ku niemu i wymierzył mu silny cios ‘Była otwarta. 
w szczękę. Tuż pod murem leżał skrępowany 
"Ztębski runął na podłogę, nie wy- linką dozorca z kneblem, wtłoczonym 
dawszy nawet jęku. Z ust jego poczęła: w usta. 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIE 


„Do Pana- TORS". CE 


— skoczył ku niemu 


postanowił jednak 


pena o Sensacyjny romans współczesny 


To Biruń, który uciekał stąd przed 
kilku minutami, tak go oporządził, by 
zdobyć klucze od bramy. 

Wzrok dozorcy błagał o pomoc, ale 
ani Rogosz, ani Łubkowski nie mieli te- 
raz na to czasu. 

Jan wybiegł pierwszy na ulicę. W za 

ciśniętej kurczowo dłoni trzymał zmię- 
toszoną, naddartą kartkę, którą udało 
mu się zdobyć w czasie walki o listy. 
Ale to było za mało, to mogło nie mieć 
żadnej wartości. 
, Gorączkowym tedy wzrokiem rozej 
rzał się Rogosz dokoła, szukając tamte- 
go, który uciekł z listami. Ale na ulicy 
było pusto — ani śladu żywej duszy. : 
W iaki sposób.on uciekł? 

— Nie mogę: tego zrozumieć... 
wzruszył Andrzej ramionami. 

— Wsiadł pewno do taksówki... Mo- 
gła stać akurat przed bramą... 

Jakby na potwierdzenie tych słów z 
oddałi dochodził coraz słabszy warkot 
motoru samochodowego. 

Rogosz machnął desperacko ręką: 

— I znowu  wszystka na nic!. 
Chodźmy, niema już na co czekać... 

Poszli przed siebie, idąc przez dłuż- 
szy czas w milczeniu. 

Nagle Jan przypomniał sobie o owej 
części listu, którą zdołał wydrzeć z rąk 
przeciwnika, a którą Ściskał ciągle w 
ręce. 

— Poczekaj, Andrzeju... 
baczyć, co tu jest... 

, 4 Pośpiesznie zbliżył się do, pierwszej 


Muszę z0- 


Reo 


| wł OE żh 
a; 
własnoręcznie, . 
patrząc teraz Śmierci w oczy, skła- 
dam te zeznania, żeby oczyścić z wi 
ry Jana Rogosza, który siedzi już 
piętnaście lat w więzieniu za morder- 
stwo, do iakiego nie przyłożył nawet 
palca... Jak Pan Prokurator będzie 
ten list... 

W tem miejscu karta była tak mocno 


podpisany Aa tym listem | żliwe... 
Stanisław Walczak, 


LIWOŚCI. 


uszkodzona i naddarta, że można było 
odczytać pojedyńcze słowa, nie mające 
z sobą żadnego związku. Dalej było już 
znowu wyraźnie: 

..służyłem za szofera u pana fa- 
brykanta. rur kanalizacyjnych, nazwi 
skiem — Afired Krauser.. To znaczy” 
u tego Krausera, którego niby zamor 

ował Jan Rogosz, za co też został 

kazany na więzienie.. I właśnie 
chciałem powiedzieć, że Rogosz Krau 

sera nie zabił, ani nikt inny, bo Krau-. 
ser żyje do dziś dnia i dobrze mu się ) 
powodzi... 

Rogosz przerwał czytanie listu i 
spojrzał na Andrzeja nieprzytomnemi 
oczami. , 

_ — Słyszałeś? Co to zriaczy?... Krau, 
ser żyje?... Nic nie rozumiem, w głowie, 
mi się mąci... 

— Czytaj dalei... — odparł Łubkow= 
ski niemniej poruszony treścią listu. 

Po chwili drżał już „znowu w po- 
wietrzu załamujący się od silnego wzru 
szenia głos Jana Rogosza: 

„„musze to wszystko powie- 
dzieć, — w tem miejscu brakło po- 
czątku zdania — bo się boję, że nie 
będę miał lekkiego skonania, jeżeli 
chociażby tak późno, nie naprawię 

Janowi Rogoszowi.. Ą to wszystko 

było tak: jednego dnia pan Krauser... 

„. bardzo ważną... zapewnione... po- 

możecie... 

Na tem kończyła se kartka. 

aå Święty Boże!... — wyszeptał Jan, 


jawa Prawda, czy jakiś straszny Żart? 
a chyba zwariuję z tego wszystkiego; 
tanser żyje?... Nie, to przecież 'metno= 
To jest jakaś pomyłka... 
ja tak. myślę... — przytaknąt 
Andrzej. — Pamiętam, że sam byłem na 
jego pogrzebie, na własne oczy ogląda- 
łem jego grób... 
— Więc poco Walczak to pisał?... 
— A bo ja wiem?.. Możliwe, że 
przed śmiercią stracił rozum.. uf 
Głuchy jęk wydobył się z piersi Ro- 
goSZA... 


Rozdział 43. 


W tym samym czasie, gdy Rogosz 


"Zacieranie śladów 


— Pani Hildo, proszę uważać ną to; 


odczytywał skrawek listu Waiczaka, w|co powiem: wszystko musi być zatuszo 
mieszkaniu Zrębskiego toczył się dalszy | wane... Słyszy pani? Zapowiedzieć służ-* 
ciąg wypadków, zapoczątkowanych dzi- |bie, nawet dozorcy, bo on otwierał bra- 


siejszej burzliwej nocy. 
Na alarm Hildy Pożarow zerwała się 


Qore 
— Dobrze, to się wszysko ATEN 


ze snu cała służba. Pokojówka, portjer,|niech pan będzie spokojny... Na to jest 
kucharka — wszyscy w negliżu — wpa-|czas, a teraz muszę się przedewszyst- 
dli pod wodzą energicznej brunetki dojkiem zająć panem... Trzeba zatamować 


gabinetu. 
>: — Zapalić światło!.. 
wała Hilda. — Tu są złodzieje!... 


krew... Czy pan potr:fi podnieść się ; a 


— komendero- przejść do łóżka?... Ja panu pomogę. 


— Nie... Ja sam... Nic mi nie jest... 


Zapłonęły żarówki, ale okazało się, odrzekł Zrębski, unosząc się na TE 3 


że w pokoju niema już nikogo, oprócz le- 


Trud ten okazał się zbyt wielki na je 


żącego tuż przy drzwiach Zrębskiego. | go-siły. Omdlał znowu. 


Przedstawiał sobą żałosny widok, czy- 


Hilda przywołała portjera i przy je- 


niąc wrażenie umarłego. Ale sącząca się|go pómocy przeniosła rannego do sy-. 
z poranionej twarzy krew, nie Świad-|pialni. Tu, posiłkując się podręczną ap- 


czyła o śmierci. 


teczką domową, przystąpiła: do koniecz- 


— Trzeba zawołać policię!.. — krzy|nych w takich wypadkach zabiegów. 


knęła pokojówka. — I pogotowie!... 


Przyznać trzeba, że robiła to wszyst- 


Zrębski odzyskał w tej chwili przy-|ko z wielką umiejętnością, niczem za- 
tomność i złowił uchem słowa dziew-|wodowa sanitariuszka. 


a|czyny. 
— Nie trzeba... 


dem —Ani policji... ani. pogotowia... Pani 


— wyszeptał z ani] 


Gdy po niedługim czasie Zrębski od- 
zyskał poraz wtóry przytomność, le- 
żał już w swem wygodnem łóżku, sta- 


Hildo..— zwrócił się do swej wspólnicz- rannie obandażowany. 


ki. — Niech oni stąd wyjdą... Chcę po- 
mówić z panią... 

— Dobrze, 
wszystkie trzeba się zająć panem... Za 
wezwać lekarza?.. 


— Nie... — zaprzeczył Zrębski, poru zyk za zębami? No, to dobrze... 


sobie radę... 

— Przecie pan jest 
Bożę... Strzelali do pana? 
Nie... Dlaczego służba nie wy- 
chodzi?... Wyjdźcie!... 


Gdy tamci opuścili gabinet, Zrębski|. 


odezwał się znowu: 


Portier chciał się dyskretnie usunąć: 
— Zaczekajcie!.. — zawołał do nie- 


pomówimy, . ale przede- |go Zrębski. 


 — Słucham, proszę pana... 
— Wiecie już, że macie trzymać ję- 
Niech 


chwilę potem na schody, ale wskutek |szając z trudem głową. — Sami damy |mi nikt pary z ust nie puści, bo wyrzucę 
natychmiast z miejsca... A teraz skoczcie 
ranny... Mój na dół i przyprowadźcie tu dozorcę... 
W tej chwili, proszę pana... 
Portjer wyszedł, ale wrócił po krót- 
kim czasie z pobladłą twarzą. 


(Dalszy ciąg jutrej 


GOPR IES Ik SADZY y E PRZEGOA 
Dziś ciągnienie |-sze, Klasy 


pozostałe w niewielkiej ilości 


Losy poleca; 


Łódź, Andrzeja Ne 2 PROMIEŃ” 


19 PAŹDZIERNIK 1935 R. 

Podczas dzisiejszych godzin rannych panuje 

sytuacja niejasna; narażeni jesteśmy na większe 

straty materjalne i działają niepomyślne wpływy 
dl górników i hutników. Między godz. 10t 

godziną 11-tą dobrze jest załatwiać ważną js e 


respondencję i rozpoczynać procesy. penaa 
nadaje się do zawierania trwałych związków 
łosnych i przyniesie niezwykłe idee i pomy > 
Od godziny 13- i do godz, 15-ej nie należy zapro- 
wadzać żadnych zmian ani wyruszać w podróż 
morską. Okres ten sprzyja natomiast nowym 
poczynaniom i technice, Koło godz. 16-ej nastę- 
puje pogorszenie nastroju. Narażeni jesteśmy na 
| sękogicc i rlieporozumienia z współpracowni- 
ami i tea Należy wystrzegać się osób 
nie zasługujących na nasze zaufanie i przedsię- 
wzięć BARCY związek z ogniem i metalami. 
godz. 184tą a godz. .20-tą działają po- 

myślne wpływy dla zdrowia. Oczekuje nas także 
pocenia towarzyskie i zainteresowanie sztu- 
ą i muzyką. Począwszy od godz. 20-ej działają 
Mały Gal wpływy pod każdym względem, 

ałeży zaniechać wszystkiego co nie jest ko- 
nieczne. Szczególnie niepomyślny jest ten okres 
dia kobiet urodzonych między 20-tym wrześ- 
niem a 14-tym październikiem, 

Dziecko dziś urodzone — ambitne, o wybit- 
nych zdolnościach intelektualnych, dobre, szko- 


eatura l 100: 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 


SOBOTA, dnia 19-go października. 


„,530—6,33: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze", 6,33—6,34: Pobudka do gimnastyki. 6,34— 
6.50: Gimnastyka, 6,50—7.50: Muz F hj (płyty). 
przerwie o godz. 7,20: Dzienn poranny. 
7.50—7,55: Odczytanie progr, na dzień bieżący, 
7.55—8,00: Parę EEE o 8.00—8.10;: Audycja 
ala szkół, 8,10—11,57; Przerwa. 11.57—12.03: 
Sygnał czasu z „Warszawy, Hejnał z Krakowa. 
12,03 — 12.15. — Dziennik południowy, 1215 — 
13.25: ya w wodna Małej Orkiestry 
z . Zdzisława Górzyńskieso. 13,25— 
13,30: z a dla kobiet. 13.30—14.25: Z doli 
i niedoli żołnierskiej. 14.25—14.30: Przegląd gieł- 
dowy łódzki, 14,30—15,00: Koncert zespołu man- 
dolinistów „Sempre Viyo' pod dyr, Zenona 
łaa eg (transmisja z Poznania). 15,00— 
15.15: Odczytanie noweli Marji Wielopolskiej p. 
t. „Gońce Czarnej Królowej” (w skrócie). 
15.15—15.25: Przegląd giełdowy warszawski, 
15,25—15,30: „Nasz handel morski” 
15,30—16,00: "Muzyka wokalna (płyty), W pro- 
gramie głosy kobiece, 
16.00—16.15: Lekcja języka francuskiego — lek- 
tor Lucien Ro uiny. 
16.15—16.30; Muzyka jazzowa (płyty). 
16.30—16.45, Skrzynka techniczna — omówi ted, 
Wacław Frenkiel. 
16,45—17 00, Cała Polska śpiewa — ` audycję. pro- 
wadzi prof. Rutkowski, 
17.00—17.15: kozy aa i kredyt w gospodarstwie 
Polski" czyt wy. sią Janusz Rakowski. 
17.15—17.45: Nowości z pły 
17.45—17.50; „Świat A zwierząt" — „Sie- 
lawa" — 'odczyt wygłosi Jan Bowdziewicz. 
1750—18.00: „Nasze miasta i miasteczka” 
uGród Maćka Borkowica" Koźmin — 
pogadanka, wygł. St. Wojcieszek. (Poznań). 
18. 00-18. 30; Teeatr yr pona stuchowisko dla 
nesi starszych sodi p Are Reid'a p. £ 
ak Sing zgadł, że kulą jest nasz Świat”, 
rzekł, St. Kossuthówny (wznowienie), 
180 8.40: „Kobieta a a 24 aj jad 
wców” — odczyt wygł. 
18.407 118.45: Pogadanka strzelecka p. t: „Strze- 


19.X 'KMiiThkj 1985 
fimo? Tu radjo? 


Irena Pieczyńakć: Z 


i ludowa SA me jadą słowacka. Transmisja 
z Pragi Czeskiej, 

20.25—2045: Muzyka. lekka City), 

20:45—20.55; Dziennik wieczo 

20.55—21.00: Obrazki z Polski. EE IR? 

21.00—21,30. Audycja dla Polaków zagranicą — 
„Polska Jesień”. 


21.30—22.00: „Wesoła Syrena" — audycja w 
opracowaniu Marjana Hemara; 
22.00—22.10; Pogadanka aktuanla. 


10—23,00: Muzyka lekka. Wykonawcy: Or- 

z kiestra PR. pod dyr. Stanislawa Nawrota 

i Stefcia Górska (piosenki 
23,00—23.05; Wiadomości 
komunikacji lotniczej, 


AAS e dla 


23.05—24.00; Muzyka ana w konaniu 
r orkiestry P.R. pod dyr. Z. Górzyńskiego. 
AUDYCJE ZAGRANICZNE, 
OSLO. Program rozrywkowy 
ba CŁA Wesoly Koss dwugodzinny. 
IPSK. Wesoły wieczór. 


SZTUTGART. Wesoły wieczór, 

HAMBURG. Wesoły wieczór. 

KOLONJA. „Coś dia każdego”, wesoły wieczór 
muzyczny. 

FRANKFURT. Koncert wieczorny, 

KOPENHAGA. Wesoły wieczór, 

BRATISŁAWA. Wesoła nie ra muzyczna, 

RZYM. „La vedova scaltra”, opera Woli-Fer- 


Dr. med. Niewiaż ski 


Speci. chor. wenerycznych, skórnych 
j seksualnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40. 
Przyjmuje od 8—11 rano I od 5—9, 
w niedziele ! święta 9—12. 


mir TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 


awadzka 234-12 
8—12. 2—4. 6—9 wiecz. 


Nr. 292. 


KOTNEK OZ. 
TEATR MIEJSKI. 

Dodatkowe występy Juljusza Osterwy. 

Juljusz Osterwa, kapitalny interpretator roli 
rołesora Przełęckiego w świetnej komedji SŁ 
Żeromskiego „Uciekł kła mi przepióreczka” wy” 
stąpi w Teatrze Miejskim dziś, w sobotę, oraz 
jaso, w niedzielę, o godz. 4-ej po poł. Ceny 
iletów zniżone, 

w sobotę iw niedzielę o godz. 8.30 wiecz. 
interesująca psycholo iczno- -obyczajowa sztuka 
Stuartów „Szesnastolatka”, 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa 18), 

W. sobotę ,dnia 19-go b. m. o odz. 8.15 
wieczorem komedja w 2-ch aktach Korzeniow- 
skiego p. t, „Majster i czeladnik” w reżyserji 
Marjana Bieleckiego. 

W niedzielę, dnia 20 b. m. teatr hieczynny, 

w poniedziałek, dnia 21-go b, m, „Majster 
i czeladnik”, 


Sala Geyera — Piotrkowska 295, 
W. niedzielę, dnia 20-go b. m. o godz. 4.15 
oł i 8,15 wiecz. (dwa przedstawienia) ko- 


zę Blizińskiego „Pan Da- 


medja w 4-ch aktach J. 
maży”. 


„Bez forsy niema radości $ 
JOLEA”: i 


COŚ DLA MĘŻA PANI! 


Kilka razy naśladowane, a jednak niedościznione, — 
Okazja! Dwumiesięczne golenie każdego dnia za 30 gr. 
Z dumą polecamy, gdyż w zatunku niezastąpione 
MYDŁO DO GOLENIA W PROSZKU. 


lec-rolnik" — wygł. inż. Józef Nasirockić 


10 - 8212, ESEE OSR MOCZ 
; k f TRZY. 4 
ia —19.10; Muzyka symioniczaa Pinn |LECZNICA OMEGA 


dzi sobie spowodu braku woli i stanowczości, RAZ — DWA — 


posiada charakter szczery i otwarty, sprawiedli- | 19 1019.20; z napisem Wł, Przybycin.** i 
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ZIESIĘĆ GŁOSÓW 


o jutrzejszym meczu pięściarskim Warszawa-Łódź 


Łódź, 19 października. 
Pięściarze łódzcy są już gotowi do jutrzej- 


szego boju z reprezentacją Warszawy. W dniu ` 
wczorajszym odbyli oni jeszcze ostatni trening | 


Smith — ale zostałem w Łodzi, gdyż spodzie- 
wam się tu ujrzeć kilka niezwykle Interesują- 
cych walk, 

Niezwykle zadowolony jest z wstawienia do 


pod kierownictwem trenera PZB Billy Smitha „drużyny, benjaminek reprezentacji BARTNIAK, 


i kapitana związkowego Tomasza 
skiego. Dzisiaj w godzinach popołudniowych od- 
będzie się przeprowadzone przez ŁOZB, próbne 
badanie zawodników i zaczekamy do lutra na 
bezwątpienia interesujące walki. 

Warszawa jest pewna zwycięstwa, bowiem 
przysyła do Łodzi zespół doprawdy znakomity. 

Ciekawe więc co sądzą o zawodach jutrzej- 
szych główni aktorzy łódzcy tego spotkania. 

Wczoraj udało się nam przeprowadzić dzie- 
sięć krótkich rozmów, które najlepiej zobrazują 
ńastroje panujące w obozie łódzkim i w lego 
sztabie generalnym: 

KPT. ZW. TOMASZ KONARZEWSKI mówi 
— wierzę, że Łódź uzyska dobry wynik, przy- 
czem w najgorszym razie liczę na remis. Chłop- 
cy nasi wydadzą ze sieble napewno wszystko, 
by iaknajgodniej reprezentować barwy Łodzi. 

MR. SMITH trener olimpijski PZB, który 
ostatnio przebywał też w Warszawie I zna do- 
btze łormę pięściarzy stołecznych, twierdzi, że 
mecz nle jest przegrany, — Miałem jechać do 
Poznania na mecz Sokół — Warta — mówi 
Eens a O e E ra NLE DZ SÓW 


- Notatnik piłkarze 


Łódź, 19 października 

Boisko Dębu zostało zamknięte przez PZPN 
w związku z awanturami jakie miały miejsce w 
czasie meczii o wejście do Ligi Dąb — Podgórze 

Cracovia wystąpić ma we Lwowie przeciw- 
ko Pogoni w składzie znacznie zmienionym. — 
Kierownictwo klubu krakowskiego zamierza wy 
staw/ć zespół eksperymentalny, składający się 
z pięciu pomocników i trzech napastników, by 
na „goracym“ gruncie lwowskim uzyskać przy- 
najmniej wynik remisowy." age" 

Finałowy mecz o puhar „Expressu* między 
WIMĄ a S-em rozegrany zostanie naipraw- 
dopodobniej na początku roku przyszłego. 


, 


+ 


Z ust dziewczyny nie wyrwała się 
najmniejsza skarga, jakgdyby fakt, że 
musi rozstać się z narzeczonym był dla 
niej czemś zupełnie małoznacznem. 

Ale to wszystko były tylko pozory. 
W głębi duszy Ina bolała bardzo nad 
rozwianiem najpiękniejszych swych 
złudzeń. Napróżno usiłowała wmówić 
w siebie, że nie wolno jej kochać czło- 
wieka, który oszukiwał ją tak nikczem- 
nie i bezwstydnie. Po tysiąc razy pu- 
wtarzała sobie, że musi wyrwać go z 
serca — wspomnienia o Romku powra- 
cały do niej natrętną faią i nie dawały 
spokoju. 

— To nic — pocieszała sama siebie, 
czując w głębi duszy dojmujący ból — 
trzeba się trochę pomęczyć!.. Minie 
miesiąc, dwa a to, co boli. nie będzie 
już więcej bolało: 1 zapomne o tym, 
którego pokochałam swoją pierwszą 
miłością. 

Jednakże łudziła się napróżno: mi- 
nął miesiąc i drugi, minał rok i jeszcze 
jeden, a ona w dalszym ciągu nie mo- 
zła zapomnieć... 

_ W tym czasie wielu mężczyzn za- 
trzymywało się przy tei spokojnej 
dziewczynie o białej duszy, jasnych 
włosach i ciemnych, głębokich oczach. 

Urzekała ich czyśta jej piękność, 
czarowała promieniująca od niej szla- 
chetna dobroć. 

- Niejedn z nich składał swe serce tl 
jej nóg, niejeden z nich byłby szczęśli- 
wy, gdyby mógł ją nazwać swoją żo- 
ną. Ale dziewczyna, zamknawszy Się 
w sobie, obojętna była na hołdy, jakie 
jej składali młodzi panowie i dyskret- 
nie wycofywała się, skoro tylko zau- 
ważyła, że któryś z nich powziął w Sto 


ięcej niż miłość 
— Napisał specjalnie dla „Expressu* 
: IENE 160 


Konarzew- |który wierzy w trzynastkę, a właśnie jego wal- 
ka z Rotholcem będzie trzynastem spotkaniem 
w iego karjerze pięściarskiej. 


Ciężkie zadanie czeka SPODENKIEWICZA, 
który mieć będzie za przeciwnika Czortka. 
„Spodek” nie traci jednak nadziei | mówi że 
jakoś to będzie. 

WOŻNIAKIEWICZ jest niezmiernie zadowo- 
lony, że dochodzi do spotkania rewanżowego z 
Pólu-sem, którego uważa za znakomitego plę- 
ściarza. 

Niemniej dumny od benjaminka drużyny 
Bartniaka jest Durkowski z faktu, że go wsta- 
wiono do drużyny. A jednak ja jestem w repre- 
zentacji — mówi Durkowski. 


mówi Chmielewski — że będę znów walczył z 
Karpińskim. Chciałbym, by z wszystkimi prze- 
ciwnikami można było tak walczyć jak z Waie- 
rym. f ; 
KŁODAS jest też laknajlepszej myśli. — 
Cieszy mnie to — mówi pięściarz WIMY, — że 
bronię barw Łodzi: Niedawno rozpiuszczoto o 
mnuie pogłoskę, że przenoszę się do Warszawy, 
teraz widać, że była ona z gruntu łałszywa. 
Najciekawsze bodał są wynurzenia znanego 
ongiś piłkarza ŁKS-u, a obecnie właściciela 
sklepu sportowego p. Z. KOWALSKIEGO. 
W sklepie jego odbywa się przedsprzedaż bile- 


tów. — Takiego runu na bilety — mówi p. Ko- ! 


walski — nie miałem jeszcze u mnie w sklepie, 

chociaż odbywa się u mnie stale przedsprzedaż 

biletów na najpoważniejsze imprezy sportowe. 
x 


«* 
Wódz naszych pięściarzy PREZES TAUB- 
WURCEL nie mówi ò meczu, za to szykuje pu- 


Nasz as atutowy CHMIELEWSKI przygoto- jbliczności jakąś niespodziankę, tajemnicy której 


wał się 


OC 


starannie do walki. — Cieszę się — ' 


Porażki drużyn łódzkich 


nle chciał jeszcze zdradzić. (Got) 


w pierwszym dniu mistrzostw Polski w szczypiorniaku 


Warszawa, 19 października 
W piatek na stadionie Wojska Polskiego róz- 


się następująco: 

Katowicka Pogoń | Syno Łódzki Klub ki 
towy 7:3 (2:2), maige zdecydowaną przewagę 
nad przeciwnikiem. Jedynie do przerwy ŁKS. 
bronił się dzielnie. 

Bramki dla Pogoni zdobyli Biedula i Jabłoń- 
ski po 2, Każek, Fronczak i Kašman po 1, zaś 
dla ŁKS-u Załęski i Grochulski, 

Warszawianka Wdniosłą zwycięstwo nad 
lwowskim AZ$-4:2 (3:2). ~- o 
" Strzełcami brańiek dla zwycięzcy byli Skal- 
ski, Ketz, Wujek i Wojtulewicz, dla AZS-u — 
Krzypty i Mieszkowski, 


Wzruszająca 
powieść 
współczesna 


Andrzej Żański — 


| 


sunku do niej poważniejsze zamiary. 

— Czy nie masz zamiaru wviść Za- 
mąż? — pytała ją matka, lekko znie- 
cierpliwiona dziwną rezerwą swej naj- 
starszej córki. 

— Wyjdę zamąż jeśli zakocham 
się.. A narazie nie kocham nikogo —- 
odpowiedziała Ina. W głębi zaś duszy 
myślała: 

— Wyjdę zamąż jeśli uda mi się; 
wkońcu zapomnieć o Romanie. Bo 
czyż wolno mi zostać żoną innego, sko 
ro zostałam wierną swojej pierwszej 
miłości? 

I tak mijały lata, a ona nie potrafiła 
wyrwać z siebie uczucia. które oplotło 
ją cienką, ale potężną mocna siecią. 

Pełna wewnętrznej rozterki, z po- 
dwójną gorliwością oddawała się pra- 
cy w zakładzie Towarzystwa Opieki 
nad Niewidomemi Dziećmi. 

Delikatnie głaskała złówki dzieci, 
patrząc ze smutkiem w ich wielkie, nic 
nie widzące oczy, Budziły się w niej 
instynkty macierzyńskie. Wieleby da- 
ła za to, ażeby mieć własne dzieciątko, 
które małemi, niby płatek kwiatu, rącz- 
kami zakryłoby jej cały pozostały 
świat i dodałoby jej życiu nowej treści. 

— Miałabym już spewnościa dziec- 
ko, gdybym wyszła za Romana — u- 
przytomniała sobie. 

Niewidome sierotki otaczały ją ru- 
chliwym wieńcem, ona zaś zładziła ich 
delikatne twarzyczki — myśląc o tym, 
który kiedyś bezpowrotnie ukradł jej 
serce, 


Tego dnia, kiedy Ina Horvńska ©= 
trzymała — po raz pierwszy od niepa- 
miętnie długiego czasu — list od Ro- 


l 6:5 
poczęły się mistrzostwa Polski w szczypiornia=| przebieg. Chorzów prowadził 5:3, ale łodzianie 
ku, Wyniki l-go dnia rozgrywek przedstawiają: wyrównali i dopiero w ostatnich minutach Cho- 


wlokły 


(0:2). Gra miała niezwykle emocjonujący 


rzów strzelił zwycięską bramkę. Ponieważ, zda- 
niem łodzian, pitka nie przeszła linji bramkowej 
założyli oni w tej sprawie protest. 

Łodzianie przy lepszej dyspozycji strzałowej 


mecz mogli wygrać. Sędzia meczu utrudniał, w wadze lekkiej 
również grę, iaworyzując Chorzów, Dla Chorzo- | Mikołajczyka (G) i Dobras (Zi) 


wa bramki zdobyli 


Przygoński 1. 


Mecz pomiędzy Kolejowym P, W. £ Pozna- 


nia a krakowską Makabi został przerwany przy | zwyciężył na punkty Gawina (G). 
stanie 4:0 spowodu ciemności. Dla KPW bramki programowej Mirowsk 
zdobyli Różycki 3 i znany bokser Szymura 1. 


mana, popołudnie wczesnej jesieni roz- 


płakało się deszczową szarugą. ciągną- 
cą się bez końca. 

Wielkie krople deszczu dzwoniły 
monotonnie o szybę, a cieżkie mgły 
Się melancholiinie po ulicy, 
przez którą wiatr rozwiewał żółte, 
zgniłe liście. 

Patrząc przez okno, uprzytomniła 
sobie Ina, jak bardzo. pusta i bez treści 
jest jej przelatująca młodość. 

Czuła się znużona otaczającą ią 
pustką, którą nie zdołały wypełnić ani 
miłość do rodziny, ani społeczna pra- 
ca: jej serce, spragnione innych uczuć, 
nie dawało się oszukać, lecz tęskniło 
za szczęściem, które mu odebrano. 

Smukłemi palcami rozrywaląc ko- 
perte, nie przeczuwała ani jego treści, 
ani autora. 
kilka pierwszych zdań, błyskawicznie 
spojrzała na podpis, a ujrzawszy imię 
Romana, zbladła śmiertelnie. 

Oparłszy się o futrynę okienną, po- 
częła czytać list. 

Fakt, że Roman — jel niedobry, lek- 
komyślny, niemniej kochany Roman — 
jest może w tej chwili umierajacy, u- 
derzył w nią jak grom. 

Starała się nieraz wmówić w sie- 
bie, że Roman jest jej zupełnie obojęt- 
ny. Teraz jednak, kiedy Śmierć miała 
jej go wydrzeć na zawsze, poczuła, ze 
jednak wbrew wszelkim rozumowa= 
niom i logice, kocha go dalei — miłoś- 
cią może jeszcze silniejszą. niż daw- 
niej, bo pomieszańą z przepoteżnem u- 
czuciem litości. 

Zrozumiała, że nie wolno jei dopuś- 
cić do tego, ażeby nieszcześliwy żoł- 
nierz umierał samotnie w obcvm Szpi- 
talu afrykańskiego garnizonu. 

Pilnie analizowała sama siebie 
swój stosunek, łączący ja kiedyś z 
Gliwskim, Czyż znajac słabość jego 
charakteru nie powinna zaopiekować 
się nim energiczniej niż to czyniła? Za- 
miast odciągać Ronana stopniowo od 
jego dawnych nałogów, ona zażądała 
natychmiastowej poprawy: jakby to 
było możliwe dla kogoś, którv przez 


i 


Chorzów wygrał nieznacznie z łódzkim EZ k 


Kiedy jednak przeczytała |. 


interesujące mecze: 


o mistrzostwo klasy A 


Niedziela jutrzejsza przyniesie szereg intere- 
sujących spotkań o punkty w klasie A, z których 
na czoło wysuwają się „derby“ lokalne ŁTSU — 
Union Touring. 

Rywalizacja tych zespołów w łódzkiej kla- 
sie A datuje się od lat i aczkolwiek w tei chwili 
obie drużyny znajdują się w słabej formie to jed 
nak wśród nich szukać nałeży kandydata do ty- 
tutu mistrzowskiego. Mecz ten, którego wylik 
trudny jest do odgadnięcia rozegrany zostanie 0 
godz. -1l-ej na boisku ŁKS. ra 

O tej samej porze toczyć się będzie nieinniej 
interesująca walka na boisku WKS-u między 
zespołami WIMA i WKS. Zespół fabryczny Wy- 
kazuje obecnie stałą poprawę formy i uchodzi 
| za faworyta tego meczu. 

Na straconej placówce znajduje się Makkabi, 
„która również w godzinach przedpołudniowych 
| zmierzy się z SKS-em, który nie przegrał dotąd 
meczu w jesiennych rozgrywkach o mistrostwo. 

Pabianice będą w niedzielę świadkiem 2-ch ` 
spotkań A klasowych. Beniaminek zmierzy się o 
godz. il-ej przed południem z ŁKS Ib, a PIC 
walczyć będzie popołudniu z Widzewem. W obu 
wypadkach faworytami spotkań są gospodarze: 


Frank pokonany 


przez Ostrowskiego 


Wielką niespodzianką wczorajszego meczu 
Zjednoczone — Geyer była porazka Franka w 
spotkaniu z Ostrowskim, Porażxa ta nie była 
zresztą przypadkowa, gdyż Ostrowski przeważał 
we wszystkich rundach. Najładniejszą walkę 
stoczył reprezentant Łodzi Michalak z Moraw- 
skim. Ciekawe również było spotkanie Cyrana 
z Mikołajczykiem, w której Cyran wykazał się 
lepszą Acz W ogólnej punktacji zwycię* 
żyła drużyn Zjednoczone w wysokim sto- 

nku 12:4, 
| Wyniki poszczególnych walk ai następu- 
jące: — w wadze muszej Zasina (2j) znokauto- 
iwat w Il-ej rundzie Usielskiego (Gj, w wadze 
|koguciej Brzęczek (Zj) pokonał na punkty Augu- 
stowicza (G), w wadze piótkowej Kijewski (Zj) 
został pokonany przez Wojciechowskiego (G) i 
Michalak (Zj) wypunktował Morawskiego -(G), 
yran (Zj) pokonał na punkty 
wyśrał z Wil- 


nn w 0 o, 


Głazki 5 i Krzypczyk, zaś kiem (G) przez dyskwalifikację tego ostalniego 
dla IKP pięściarz Chmielewski i Finkler po 2;| w 


Ill-ej rundzie ża niskie uderzenie, w wadze 


ółśredniej Ostrowski (G) pokonał na g i 

ranka (Zj) i w wadze półci iiei sku a Aj) 
wilde n 

1 (G) wygrał przez tech- 


lniczne k, o, w IIl-ej rundzie ze Zbierzchowskim 


lata nabył innych nawyków. 

Niepotrzebnie trzymała sie w sto- 
sunku do niego ze zbyt wielka rezer- 
wą, poświęcając mu zaledwie trzy wie- 
czory w tygodniu, zamiast oddać mu 
wszystkie. I cóż miał robić z pozosta- 
łemi wieczorami towarzyski. lubiący 
zabawę młodzieniec? Po krótkiej wal- 
ce ulegał innym pokusom i dalej brnął 
w błoto. 

Ina, narażając go na pokusy. chcia- 

ła go poprostu wypróbować. Lecz czyż 
podobne eksperymenty robi sie z tak 
kruchym psychicznie materiałem jak 
Roman? Poprostu należało go wziąc 
w twardą kuratelę niby bezwolne dzie- 
cko i dać mu z siebie tyle. ażeby nie 
miał on czasu na zajmowanie sie czemś 
innem. 
Zn Czy nie przefilizofowałam swo- 
jego własnego szczęścia j szczęścia 
Romana? | czy tem samem nie staję 
się współwinną tego, że nieszczęśliwy 
ten chłopak umiera teraz tam daleko 
na obczyźnie? — dręczyła sie myślami 
Ina, przykładając rozpalone czoło do 
chłodnej szyby. 

Powie ktoś, że cała ta jej arzumen- 
tacja była sztuczna i naiwna. Że tylko 
Roman i wyłącznie Roman ponosił wi- 
nę w tem, co się stało. Tak! Ale Ina, 
kochając go wbrew wszelkiej logice, 
starała się usprawiedliwić, sama przed 
sobą z tej miłości i sztucznie wvnajdy- 
wała argumenty mające obronić jej 
bezsensowne uczucie... 

W pewnej chwili złapała się sama 
na tej sofistyce. Ale raz dawszv sobie 
folgę, postanowiła w dalszym ciągu iść 
nie za głosem rozumu, lecz serca — d- 
żeby dojść wreszcie do ostatecznej 
konkluzji: 

— Ja kocham Romana. on zaś ko- 
cha mnie. Życie rozdźieliło nas wpraw- 
dzie, lecz teraz, gdy były mói narze- 


czony umiera, porzućmy dawne nispó- 
rozumienia! Muszę go zobaczyć raz je- 
szcze — a jeśli nie zdążę, to przynaj- 
mniej niech mi będzie wolno pomodlić 
się na jego grobie. | 

Dokończenie iutro, 


Więc może to?.. 


Wpadłem do kina na Jakiś bzdurny Obris: 
Podczas wyświetlania filmu słyszę za sobą nie- 
zadowolone głosy: 

— Dziwny obraz.. Film jest rzekomo austrja« 
cki, a bohater mówi z wyraźnym akcentem an= 
złelskim,.. 

— To nic- — brzmi odpowiedź, — On prze- 
cie gra rolę hiszpana,, 

"m. 

Kac i Kotek. Kac siedzi | Jęczy: 

— Czego pan jęczy?.,„ > 

— Pan się jeszcze dziwi?.. Od miesiąca nle 
zarobiłem ani grosza, a tu przychodzą ciągle 
rachunki za gaz, za elektryczność, za komtorne... 
Głowa mi pęka od tylu zmartwień... 

— Poczekaj pans, Ja panu pomogę.» 

— Doprawdy?,. — cieszy się Kac. 

— Tak.. Spisz ml pan na kartce wszystkie 
pańskie długi. 

Kac posłusznie spisuje na kartce wszystkie 
długi, Wypada suma 180 złotych, 

— Teraz w porządku. — oświadcza Kotek 
spokojnie. 

— No?.. Co znaczy w porządku?., Przecie 
pan miał mi pomóc! 

— No, właśnie!.. Pierw pan miał tyle róże 
nych kłopotów, teraz pan ma tylko jedno zmart- 
wienie: — postarać się o te 180 złotych... Czy 
nie pomogłem panu? 

hey 

Pan Mieczysław porozumiewa się ze swa- 
ten: 

— Radzę panu wziąć ją za żonę... — powiada 
swat. — Jej ojciec ma skład galanteryjny. Świet- 
ny interes.» 

— Jaki posag?.. — wypytuje pan Mieczy» 
sław: 

— Okoto dziesięciu tysięcy.» 

— Ładna?= > 

— Nieprzeciętnieł 

— Inteligentna?» 

— Pytanie! Żeromskiego czyta w oryginale! 

— Lat? 

— Coś ponad czterdzieści klika. ` 

— Teraz już rozumiem: — je] tata chce urzą 
dzić wyprzedaż posezonową, tak? 

TE A Ta 

W kawiarni podchodzi jakiś jegomość do dru- 
zlego jegomościa, siedzącego przy stoliku, i po- 
wiada: 

— Przepraszam... Ja pana już gdzieś wi- 
działem. 

— Możliwie.. — odpowiada tamten spokojnie. 
— Ja tam często bywam. 

** 
rei 

Pan Kazimierz radzi się znajomego: 

— Powiedz mi co kupić żonie na imieniny? 

— Kup jej radjoaparat„. 

— Nie, to nie dla niej.- 

— Dlaczego Pun 

— Bo to ona chce kogo słuchać?... 
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Monarchja w Grecji 


Regent i premier grecki gen. Kondylis 
przygotowuje plebiscyt ludowy, który 
zadecyduje o powrocie króla Jerzego 


na tron. 
PES NI 1 TWA E EE E 


Bokser-restauratorem 


B. mistrz Europy w boksie Pistulla, wy- 
cofał się ze sportu i założył własną pi- 


W angielskiem zagłębiu węglowem w południowej Walii rozpoczął się strejk |wiarnię w Berlinie, w której sam 


górników. Na zdjęciu widzimy policie, 


pilnującą szybów kopalnianych. 


OOO ACO OOOO TNO 


Nieście pomoc najbiedniejszym 


b. usługuje. - 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 


Przygoda młodego muzyka 


Bronisław Maub, młody muzyk, właś 
nie tego dnia zerwał ze swą przyjaciół- 
ką, Wieczorem, piekielnie znudzony, za 
mierzał pójść do kawiarni, 

Gdy już narzucił płaszcz, zadzwonił 
nagle talefon, 

Maub podniósł słuchawkę. 

— Czy pan Klemens Lutten? — usły 
szał dźwięczny głos niewieści. 

Maub nie znał żadneśo Luttena. 

— Nie, tu mówi jego przyjaciel — 
odpowiedział. 
dzo się ciesze — odpowiedziała mu nie- 
znajoma — A kiedy mogłabym porozu- 
mieć się z panem Luttenem? 

— Czy to ważna sprawa? 

— Bardzo ważna. 

— To ciekawe. Nie wiedziałem do tej 
pory, że mój przyjaciel ma tak miłą zna- 
jomą, 

— Miłą? — roześmiała się niewiasta 
— A skąd pan o tem wie? 

— Poznaję po głosie, łaskawa pani... 

Bronisława bawiła ta historia. 

Niewiasta widocznie wierzyła, że on 
fest przyjacielem jakiegoś Luttena. Głos 
miała doprawdy bardzo sympatyczny. A 
może umówić się,z nią? Teraz, gdy zer- 
wał z Lottą, miał wolne wszystkie wie- 
czory. 

— Proszę pana — odezwała się znów 
nieznajoma — kiedy przyjdzie pan Lut- 
ten? 


Pan jest jego przyjacielem? Bar- |. 


— Trudno mi odpowiedzieć na to py- 
tanie. Być może, że zaraz się/zjawi. Czy 
pani chciałaby się dziś z nim zobaczyć? 

— Tak, 

— A gdzie? ` 

— Mogłabym przyjść do niego. 

Bronisław uśmiechnął się. 

A więc ona chce przyjść. Jak teraz 
pokierować sprawą? Przecież chyba zna 
adres tego Lettena, 

— Czy pani dawno zna Luttena? — 
spytał ją, t 

— Dość dawno — odparła mu krótko. 

— Czy pani go kocha? 

F Na to pytanie nie otrzymał odpowie- 
zi; 

— Pani wybaczy — odezwał się 
znowu — To było doprawdy niedyskret- 
ne pytanie, Ale niech mi pani wierzy, 
praśnę tylko pani dobra. Lutten w ostat 
nich czasach jakoś dziwnie się zachowu- 
je. Styszałem o nim pewną historyjkę, 
która mnie bardzo oburzyła. 

— Jaką historyjkę? — spytała 
trochę zdenerwowanym głosem. 

— Niestety, nie moge tego powie- 
dzieć przez telefon. Musielibyśmy się 
zobaczyć. 

— Czy to coś poważnego? 

— Mam wrażenie, że tak. 

Przez parę chwil znów trwało milcze 


me 


go 


za Jak moglibyśmy się skomuniko- 
wać? — spytała znowu niewiasta. 


— Najlepiej byłoby, gdyby pani py: 
szła do mnie. Mieszkam przy ulicy Wi- 
dok 12 mieszkania 32, 

— Czy pan mieszka razem z Lutte- 
nem? . A 

— Tak. Razem z nim — odpowie- 
dział po krótkim namyśle. 

— A więc dobrze. Zaraz przyjdę — 
rzekła i odłożyła słuchawkę, : 

Bronisław wybuchnął głośnym śmie- 
chem, 

To było doprawdy zabawne! Czy ona 
doprawdy przyjdzie? A co jej powiedzieć 
o Luttenie ? 

Bronisława dziwiło, że nie znała adre 
su swego przyjaciela. Przecież powie- 


działa, że już go zna oddawna. Czyżby | ł 


dotychczas spotykali się tylko na mieś- 
cie? A może „on ją odwiedzał, a teraz 
nagle przestał przychodzić? 

Jeśli ją doprawdy opuścił, nie bę- 
dzie trudno zdobyć jej sympatję, Broni- 
sław miał zresztą w tej dziedzinie duże 
doświadczenie. A jeśli nie jest ładna? 

Do tei pory intuicja nigdy $o nie za- 
wodziła, Miała bardzo miły głos. Z pew- 
nością była młoda i ponętna! 

Bronisław przechadzał się po pokoju 
i palił papierosa. 

Spojrzał na zegarek. 

Już minęło 15 minut, 

. Może: nie przyjdzie? Może to był ja- 
kiś kawał ze strony Lotty? Ta dziewczy 
na.była bardzo podstępna. Ale poco ka- 
załaby dzwonić do niego? 

Upłynęło jeszcze piętnaście minut. 

Bronisław doszedł do wniosku, 
nieznajoma nie przyjdzie, 
pójść do kawiarni, 
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I nagle rozległ się dzwonek, 

— To ona! — ucieszył się. 

Otworzył szybko drzwi. 

Gdy ujrzał niezwykle  Korpulentną 
niewiastę, liczącą z pewnością około 
ipięćdziesiątki, uśmiech natychmiast 
znikł z jeśo twarzy. 

— Czego pani sobie życzy? — spytał 
ostro. 

— To pan jest przyjacielem Klemen- 


|sa Luttena? 


— Nie znam żadnego Luttena — od- 
parł sucho. 

Niewiasta nie dała się zbić z tropu. 

— To jest mieszkanie nr. 32. Zresz- 
tą poznaję pana po głosie — powiedzia- 
a — Pan pozwoli, że wejdę do pokoju. 

— Proszę. . 

Wikroczyła do pokoju, 
badawczo na Bronisława. ; 

— Gdzie jest Lutten? — spytała 
groźnie. 

— Powiedziałem już pani, że nie znam 
żadnego Luttena. 

— Nie zna $o pan? — krzyknęła, u- 
derzając pięścią w stół. — Nie mój ņa- 
nie, panu się nie uda ukryć swego przy- 


spoglądając 


ljaciela! Podano mi numer telefonu! Nie 


byłam pewna, czy ten numer jest właści- 
wy, Ale pan przecież sam przyznał się, 
że mieszka z nim razem. Lutten przez ca 
ły okrąsły rok odnajmował u mnie po- 
kój i nie zapłacił ani śrosza! Ja się 
stąd nie rusze, dopóki nie otrzymam mo- 
ich pieniędzy! 

Wojownicza niewiasta zdemolowała 


że | Branisławowi całe mieszkanie, 
Postanowił | 


Dwaj policjanci z trudnością ja obez- 


władnili, Dol. 


, Tel Administrari 1232-14, 
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